
ftok VtL Nr. 304. Sosnowiec, sobota 5 listopada 1932 roku. iCena numnera 1 0  growry.

i

i ^ a a H E g a B M B a  

V i . M  oG L O S/K N : 
za w iersz m ilim etrowy  
przed 1 złoty, w tffcscit 
50 gr., za tekstem  41) gr. 
O głoszeńia tabelaryez  
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One ogłoszenia po 10 
groszy. Ula posznku 
tao yen pracy o gr. za 
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Odroczenie sesji sejmu i senatu
W ARSZAW A, 4. 11. (wł.) Po

wczorajszych jednodniowych obra­
dach sejmu, które bodaj po raz 
pierwszy w dziejach parlamenta­
ryzmu polskiego wypadły tak ospa 
łe, dziś w’ sejmie znowu zaiegła ci­
sza.

Przed południem obradował je­
dynie klub narodowy, korzystając, 
z liczniejszego zjazdu posłów.

O godz. 4-ej popołudniu zebrała 
się komisja budżetowa sejmu celem 
dokonania rozdziału referatów po­
szczególnych działów preliminarza 
budżetowego.

W senacie zebrała się przesl po-

na 30 dni.
łudniem, pod przewodnictwem sen. O godz. 6 wieczorem doręczone 
Popławskiego, komisja skarbowo - zostały marszałkom sejmu i seuatu 
budżetowa, na której również dok o dekrety prezydenta Rzplitej odra- 
nano rozdziału referatów budżeto- czające sesję sejmu i senatu na dni 
wych. 3fl, t. j. do 2 grudnia b. r.

Paui Boncaur przemawia na pusie i  z^niu prezydium  
konferencji w 6enew ie .

PO DOŚW IADCZEN IU  Z „P Ł A SK IE  
M I‘< PO T A N IE JĄ  I IN N E  JESZCZE  

G A T U N K I PAPIER O SÓ W .
W ARSZAW A, 4. 11. (w?.) Jak  infor 

mu j ą . -/ zainteresow anych zrzeszeń ku­
pieckich — obiegają ostatn io  pogło­
ski, że ceny w yrobów  tytoniow ych ule­
gną jednak pewnej zniżce.

Obniżenie ceny papierosów  ..P ła ­
skich^ rnie.ło, jak słychać, na eelu prze 
prowadzenie doświadczenia, czy niższa  
cena wzm oże konsum eję. W edług o- 
świadezeń hurtow ni tytoniow ych po­
p yt na .,Płaskie" w zm ógł się od czasu  
zniżki certy.

Z apow iadanych papierosów  półio- 
ragroszow yeh bez ustn ików  jak do­
tychczas na rynku nie widać.

W edług pogłosek — jest prawdopo 
dob?m obniżenie ceny papierosów „A- 
v an ti“, „Grand" i „Arom atica". Ceny 
„W andy‘‘ obniżone nie będą, podnie­
sion y  być ---a natom iast gatunek ty-j„.. • ... j. j, papippogack.

v - -V* A N IE  -NACZ. R A D Y  ADW O  
K A C K IE J.

V A RS’ZA W A , 4. U . P . p rezy d en t 
R zp lite j m ian o w ał n as tęp u jący c h  
adw okatów  członkam i naczelnej ra iiy  
ad w o k ack ie j: A n ton iego  B oguckiego
(W arszaw a), C zesław a B rzezińsk iego  
(W arszaw a), L u d w ik a  D om ańskiego

(W arszaw a), M aurycego  E n d e lm an a
(W arszaw ą), M ieczysław a E tt in g e ia
(W arszaw a), J a n a  N ow odw orskiego 
(W arszaw a), F ra n c isz k a  P asch a l sk i e- 
go (W arszaw a), A lfre d a  B iły k a  (Łódź), 
W ac ław a  F a lk o w sk ieg o  (Lublin). L u ­
dw ika Ju n d z ił łą  (W ilno). A ntonii go 
R o sik a  (K atow ice), K o n sta n teg o  W ol­
nego  (K atow ice). Czesi. C hm ielew sk ie­
go (Poznań), S te fa n a  P iechock iego  (Po 
znań). S ta n is ła w a  E sden-T em skicgo  
(T oruń). T adeusza M iksiew icza (K ra ­
ków), M ar ja  n a  G łuszk iew icza (Lwów), 
B ron isław a M ichniew skiego  (Lwów), 
E m ila  S o m m ers te in a  (Lwów), T eodora- 
S e id le ra  (.Stanisław ów ).
• N ow a rada naczelna adwokacka roz 
pocznie sw oje urzędowanie z dn. 1 gru  
dnia br. K adencja jej trwać będzie 
trzy lata.

K RADZIEŻ AM UNICJI.
LO NDYN, 4. U . (wł.) W stolicy  Ir- 

iandji, D ublinie, skradziono 10 tysięcy  
sztuk am unicji karabinowej z koszar 
pułku piechoty.

W związku z tem  aresztowano kilku  
żołnierzy.

Zniknięcie am unicji w yw ołało w 
sferach  zbliżonych do de Valery w iel­
kie poruszenie, ponieważ przypuszcza­
ją, źe am unicje w ykradli w rogow ie o- 
becnego rządu.

Dziś rano w  kilku pułkach dubliń- 
skich zostało ogłoszone pogotow ie alar 
mowę.

G ENEW A, 4. U . (PAT.) Prezydjnm
konferencji rozbrojeniowej zebrało się 
dziś na specjalne posiedzenie celem  
w ysłuchania expose Paul Boneeura, o 
francuskim  planie rozbrojeniowym.

N a w stępie podkreślił Paul Bonceur, 
że plan ten nie jest wyłącznie francu­
skim , gdyż opracowując go delegaci 
francuscy w spółpracow ali z innymi. 
P rzyją ł on zalecenia Benesza i Politi- 
sa. Poza tem  komisja kierowała się  
ideam i, k tórew yłon iły  się z dotych­
czasowych debat konferencji. Paul 
Boneour m iał następnie okazję wyk-:, 
zać, że projekt francuski, zm ierzają­
cy do wzm ocnienia sił zbrojnych  
państw  i osłabienie sił ofenzywnych, 
idzie po tej sam ej lin ji, co projekt an­
gie lsk i i am erykański, mimo, iż for­
m ułuje on propozycje odmienne. Paul 
Bonceur podkreśli! dalej, że licząc się 
?, konsekwencjam i uniwersalności lig i 
i z  koniecznością stopniow ania zobo­
wiązań wzajem nej pomocy, projekt 
francuski przewiduje szereg kręgów  
coraz to szerszych. P lan francuski, o- 
bejinujący w szystkie narody, ma na

celu uzupełnienie paktu Briand-K ellog  
w duchu propozycji Stim sona t. j. 
przez pozbawienie państw prowadzą­
cych wojnę w szelkiej pomocy ekonomi 
eznej. D rugi kręg stanowi pakt lig i 
narodów i pakt locarneński. Obejmuje 
on członków lig i. Tu nic nie ma być 
zm ienione w tekstach a jedynie ma 
być stworzona nowa atm osfera przez 
zapewnienie stosow ania paktu w szcze 
gólności art. Ifi, przewidującego sank­
cje przeciwko napastnikow i. W reszcie 
najw ęższym  kręgiem  byłby projekt 
ytzajemnej pomocy.

W expose Paul Bonceur zwrócił u- 
wagę na ograniczenie głów nych propo 
zycyj francuskich do państw kontynen  
talnych. Paul Bonceur podkreśli! w 
szczególności, że projekty te nie żąda­
ją  od W ielkiej B rytan ji ani uczestni­
czenia w pakcie wzajem nej pomocy, 
ani zniesienia u siebie arm ji zawodo­
wej i wprowadzenia obowiązku służ­
by wojskowej. Zastosując się w ten 
sposób do idei dom inującej w A nglji, 
Francja spodziewa się pozyskać rząd 
angielski dla sw ego planu.

Zwierzęce okrucieństwo
w walKacli wyborczych w Niem czech
HAMBURG, 4. 11. Na wracają­

cych z portu o g. 7-ej rano kol porte 
rów hitlerowskich ulotek wybor­
czych napadła z tyłu grupa komu­
nistów i bez uprzedniej zaczepki, 
czy starcia dala kilkadziesiąt strza 
3ów rewolwerowych, raniąc ciężko 
kilka osób.

Policja otoczyła dzielnicę, gdzie 
komuniści się schronili, ostrzeli- 
wując się w dalszym ciągu. Wkoń- 
cu udało się zaaresztować około 
200 osób i skonfiskować broń i nie­

legalne wydawnictwa.
BERLIN, 4. 11. Jak  donoszą z 

Duisburga, w miejscowości Mei- 
derich dziś w nocy grupa hitlerow 
ców, wracających ze zgromadze­
nia wyborczego, zasypana została 
strzałami rewolwerowemu z zasadz 
ki przez nieznanych bliżej przeciw­
ników politycznych.

Jeden młody hitlerowiec został 
trafiony śmiertelnie, kilku odnio­
sło rany.

Szpiedzy na szubienicy
NOWY WYROK SĄDU DORAŹNEGO.

WILNO, 4. 11. Wczoraj w sali 
sądu okręgowego w Wilnie odbyła 
się w trybie doraźnym rozprawa 
przeciwko czterem oskarżonym o 
szpiegostwo, którzy od r. 1931 do 
połowy października r. b. prowa­
dzili działalność na rzecz jednego z 
państw7 ościennych.

Ławę oskarżonych zajęli: 22-let 
ni Stanisław Markowski, działają­
cy pod pseudonimem „Niebieski", 
29-letni Dymitr Saj, pseudonim 
„Busz“, brat Markowskiego 28-let- 
ni Ryszard i 32-letni P iotr Rusak.

W wyniku całodziennego posie­
dzenia przy drzwiach zamkniętych

sąd wydał wyrok, mocą którego 
skazani zostali: Stanisław Mar­
kowski i Saj na karę śmierci, Ry­
szard Markowski i P iotr Rusak na 
bezterminowe więzienie.

Skazani przyjęli wyrok spokoj­
nie.

Po odczytaniu protokułu skaza­
ni zostali przewiezieni karetką wię­
zienną do więzienia.

NOWY REKORD.
MOSKWA, !. 11 (PAT) R osyjski p i. 

lot szybowcowy B abrisz ustanow ił 
u owy rekord św iatow y wysokości lo . 
tu uzyskując .„pułap" 2.208 metrów.

RYCZAŁT KOSZTÓW PR ZESIE­
D L E N IA  U ST A L A  OKÓLNIK M INI- 

STERJUM  SK A R B U .
W A R SZA W A , 4. 11. W  zw iązku z 

w ątp liw ościam i, ja k ie  w yn ik ły  p rzy  
sposobie ob liczan ia ry cz a łtu  n a  ko­
szty  p rzesied lan ia  funkcj on a r j  uszów
państw ow ych, m in is te r ju m  sk a rb u  sne 
e ja łn y m  okóln ik iem  w y jaśn iło  zasady  
ob liczan ia tego rycza łtu . R yczałt ten 
oblicza się  w edług  uposażenia przesie­
dlonego fu n k cj. w m iejscow ości, z któ-. 
r e j zo sta je  p rzen iesiony . P rz y  p rze­
n ie sien iu  ze s to licy  należy  p rzy  ob li­
czaniu  b rać  uposażenie podw yższone o 
10 proc., p rzy  p rzen iesien iach  z m ie j­
scowości p row incjona lnych  uposaże­
n ia  bez 10 proc. podw yższenia, a  jeżeli 
chodzi o zawodowych w ojskow ych, u- 
posażenia podw7yższone o 2 proc.

ZDŁAW IONY STRAJK . 
Przegrana robotników Berlina.

B E R LIN , 4. 11. — N iespodziew any 
s tr a jk  k o m u n ik acy jn y  w B erlin ie  zn a . 
laz ł rów nież n iespodziew ane d la  ro b o t­
ników  rozw iązanie.

W ydane w czoraj przez kom isję  roz . 
jernezą orzeczenie, przez robotn ików  
odrzucone, uznano  urzędowo za obow ią 
żujące. D yrekcje  tram w ajó w , au to b u ­
sów i kolei podziem nych w ezwały ro ­
botników  do natychm iastow ego  pod ję . 
c ia p racy .

W ładze po licy jne, uzna jąc  dalszy 
s tra jk  za n ie lega lny , w ydały  szereg za . 
rządzeń przeciw  przyw ódcom  s tra jk u .

Na u licach aresztow ano około 100 o . 
sób, k tóre należały  do posterunków  i 
p a tro li stra jkow ych . P o lic ja  obsadziła  
g łów ną kw aterę  kom ite tu  stra jkow ego , 
a re sz tu jąc  p rzy tem  50 prow odyrów  k o ­
m unistycznych .

K ierow nictw o p a r i j i  H itle ra  w y d a . 
ło odezwę, w k tó re j so lid a ry zu je  się z 
a k c ją  s tra jk o w ą  i w zyw a do je j  po­
p ie ran ia .

D W IE SZA NSE ROOSEVELTA.
S ocjalistów  w A m eryce n iem a.

LONDYN, 4. 11. — K a m p a n ja  wy­
borcza w S tan ach  Z jednoczonych w o. 

" s ta tn ie h  dn iach  w ykazu je  w ielk ie o . 
żyw ienie. W  N ow ym  J o rk u  zaw ierane 
są zak łady  w sto sunku  4:1 na korzyść 
R oosevelta.

W ielką sensację w yw ołało w czo ra j, 
.sze przem ów ienie Owena Y ounga, któ­
ry  w ypow iedział się za k a n d y d a tu rą  
R oosevelta. Owen Y oung ośw iadczył, 
iż szerzone przez I lo o v era  poglądy , j a .  
koby życie gospodarcze S tanów  Z jedno  
czonych, zn a jd u je  się n a  drodze k a ta ­
stro fy , jeżeli R oosevelt o b ran y  będzie 
prezydentem , są zw rotem  reto rycznym . 
W y stąp ien ie  znanego działacza gospo­
darczego, ja k im  je s t Owen Y oung, 
w zm ocniło znacznie szanse R oosevelta.

U rządzone przez jeden  z p o p u la r , 
nycli tygodników  próbne głosowanie? 
w ykazało, iż soc jaliści n ie  m ogą liczyd 
na zdobycie m an d a tu . K a n d y d a t soc ja  
lis tyczny  T hom as u zy sk ał zaledw ie 5 
proc. głosów.

W ybory  p rezyden ta  odbędą się za 
4 dni.

D Y M ISJA  RZĄDU w JU G O SŁA W JI

BIAŁOGRÓD, 4. 11. (wl.) Rada m i. 
n istrów  postanow iła podać się  flo dy_ 
m isji. D ym isja  została przyjęta. D y­
m isja pozostaje w awiązku z ostatecz­
ną organizacją jugosłow iańskiej demo 
kratyczno .  radykalnej p artji ch łop , 
skiej -oraz organizacją przedstaw iciel, 
stw a narodowego.
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WYWÓZ WĘGLA POLSKIEGO 

ZAGROŻONY.
J a k  donoszą z Londynu, sekretarz 

parlam entarny  urzędu handlu  zagapi- 
niem ego p* Colville na in terpelacją w 
izbie gm in odpowiedział, iż rząd an_ 
gielski nie zamierza wypowiedzieć u_ 
mowy handlowej z Polską.

In terpelacja  ta  dom agała sią wypo 
wiedzenia umowy, wskazując na tak t, 
że rzad polski przez subwencjonowa. 
nie transportów  węglowych w yrugo­
w ał wegiel angielski z rynków skan­
dynawskich. . .

Na to Colville odpowiedział , ze u 
ł rate tych rynków spowodował ang itl 
sk i' s tra jk  górników, w r. 1926. dodał 
jednak, iż są oznaki, że rynki te bądą 
odzyskane. Rząd angielski zas bądzie 
dokładał wszelkich starań , ażeby wy- 
rugować węgiel polski z rynków  skan 
dynawskich.

MARSZ TRĘDOWATYCH NA Ml A. 
STO RUMUŃSKIE.

Ze szpitala trędowatych w Tichile_ 
sti zbiegło we środą popołudniu 46 trą 
dowatych, którzy nie otrzym yw ali do­
statecznego pożywienia.

Trędowaci zorganizowali po uciecz­
ce ze szpitala m arsz do pobliskich miej 
scowości celem zdobycia pożywienia. 
W śród ludności pow stała straszna pa­
nika. N a skutek energicznej akcji zdcn 
lano ująć uciekinierów i sprowadzić 
z powrotem  do szpitala, dokąd w ysia­
no obecnie wielkie zapasy żywności.

SCHIZMA KOŚCIELNA W MEKSY­
KU.

K om itet generalny m eksykańskiego 
„kościoła narodowego" powziął uchwa­
lą całkowitego oddzielenia sią od koicio 
la rzymsko_katolickiego.

Dalej postanowiono zmienić również 
dotychczasową nazwą m eksykańskiego 
„kościoła ortodoksyjnego katolickie­
go" i przyłączyć sią do kościoła praw o, 
sławnego. P a tr ja rc h ą  nowego kościoła 
m eksykańskiego został m ianow any 
S ierra , którego godność odpowiada go­
dności arcybiskupa.

BANDA CYGANÓW UPROW ADZI.
ŁA DZIEWCZYNĘ.

Na G. Śląsku dn. 22 bm. oddaliła sią 
z domu rodzicielskiego z zam iarem  u- 
dania  sią na nabożeństwo do kościoła 
22-letnia Osadnik Anna, zam. w L igo . 
cie W oźniekiej, s tan u  wolnego i  do­
tychczas do domu nie powróciła. K ilka 
dni po zniknięciu rodzice zaginionej o. 
trzym ali pocztówką, datow aną w Eło_ 
bućku, pow. częstochowskiego z zaw ia. 
domieniem, iż uprowadzona została o- 
na  przez bandą cyganów.

POLOWANIE W STOLICY NA 
JASTRZĘBIA.

Od dłuższego czasu mieszkańcom 
.Woli dawał sią we znaki jastrząb, któ 
ry  poryw ał domowe ptactwo. P o lic ja  
urządziła na jastrząbią form alne polo 
wanie, które uwieńczone zostało w 
dniu wczorajszym rezultatem .

St. przodownik Grząbosz celnym
rżałem strącił jastrzębia z wieży koś 

< elnej przy ul. W olskiej.

DZIECKO W K LAICE TRZYMALI 
POTWORNI RODZICE.

We wsi Komorzu pod Toruniem  od 
dawna już krążyły  trudne do u wierze, 
n ia pogłoski.

Mówiono, że zamożni gospodarze, 
właściciele 25-morgowego gospodar­
stwa Andrzejczakowie to rtu ru ją  rodzo 
ne dziecko.

Gdy wieści te do tarły  do posterun . 
ku policyjnego, postanowiono zbadać 
tajem niczą sprawą. Policja znienacka’ 
otoczyła dom Andrzejczaków i przepro 
wadziła rewizją.

Pod szopą znaleziono klatką, a w 
niej siedmioletniego chłopca ubranego 
tylko w koszule.

Dziecko było wygłodniałe i zdzicza.
(e.

Andrzejkiewiczowie tłum aczyli sią, 
że chłopiec jest nienorm alny i niebez. 
pieczny dla otoczenia. Sąsiedzi jednak 
twierdzą, że m alec do trzeciego roku 
życia był całkiem norm alny, a potem, 
nagle, zniknął z oczu ludzkich.

sw ęd zen ie  c ia ła  o raz  w szelk iego  
rodzaju w yrzuty skórne u suw a

K R E M  L A IN -A G E

Znany pedagog francuski wydaje bardzo pochlebne świadectwo
szkolnictwu polskiemu.

Poważny miesięcznik pedago­
giczny francuski „L‘Fducation“ wy­
dał numer specjalny, poświęcony 
szkolnictwu polskiemu.

Znajdujemy tam artykuł wybit­
nych pracowników na naszej niwie 
pedogogicznej, którzy informują 
czytelników francuskich o różnych 
dziedzinach oświaty i wychowania 
publicznego w Polsce.

Artykuły poprzedzone są pracą 
redaktora miesięcznika „L‘Educa- 
tion“ Georges Bertiera p. t. „Odro­
dzenie wychowania publicznego w 
Polsce“. Praca oparta jest na bezpo 
średnich wrażeniach i obserwacjach 
autora, który przyjeżdżał do Polski 
na zaproszenie naszego ministerjum 
wyznań i oświaty, zwiedza! poszcze­
gólne zakłady naukowe, począwszy 
od ochronek, kończąc na, politechni­
ce, informował się na miejscu i u 
źródeł bezpośrednich. Jego wrażenia 
i uwagi mogą być interesujące dla 
czytelnika polskiego, gdyż dają 
miarę sądu jednego z najwybitniej­

szych francuskich pisarzy pedago­
gicznych o naszej pracy i wysił­
kach w dziedzinie oświaty i wy­
chowania publicznego.

Georges Bertier zdaje sobie spra 
wę. jak opłakane warunki odziedzi­
czyła Polska po zaborcach w dzie­
dzinie wychowania publicznego. Ce 
leni systemu zaborców było — wy­
narodowienie; środkiem — zanied­
banie. Polska odrodzona zastała w 
swych dzielnicach centralnych za­
ledwie 20 proc. dziatwy, uczęszczają 
cej do szkół powszechnych. G. Ber­
tier podaje cyfrę tych dzieci po dzie 
sięciu latach pracy polskiej na 90 
proc. Kreśli on obraz wysiłków na­
szych w organizowaniu szkolnictwa 
powszechnego, w przysposobieniu 
jego personelu, którego liczba w r. 
1940-tym wynosić będzie zdaniem 
autora, 150.000 osób, blisko (6 rail- 
jonów dziatwy w wieku szkolnym, 
jeden nauczyciel na 42 dziatwy).

Pedagog francuski podkreśla, że 
budżet oświaty zajmuje drugie miej
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Czy tak być powinno?
Przed dwoma dniami zamieściliśmy 

(ze sprawozdania najwyższej izby kon­
troli) oświetlenie gospodarki w przed­
siębiorstwach państwowych na terenie 
woj. kieleckiego. Rozrzutność osobisto­
ści, kierujących temi przedsiębior­
stwami, nietylko w czasach obecnego 
kryzysu, ale wogóle nigdy miejsca 
mieć nie powinna. Przysłowie jednak 
„jak jest — to szelest" stosowane jest 
we wszystkich przedsiębiorstwach, któ 
re cieszą sią „samorządem".

Do takich przedsiębiorstw zaliczyć 
należy w pierwszym rządzie monopol 
spirytusowy i tytoniowy, których pra­
cownicy, zarówno fiz;r*m', jak i umy­
słowi, nie wiedzą wogóle, że mamy ja­
kiś kryzys.

To samo trzeba pow iedzieć o banku 
polskim i banku gospodarstwa krajo­
wego. Trzeba tylko zobaczyć, jaki dom 
■wybudowano w Sosnowcu dla urzędni­
ków banku polskiego. A taki pałac iz­
by handlowo - przemysłowej w So­
snowcu z całą plejadą urzędników, po­
bierających ministerialne pensje!

Czy wiecie, że taki dyrektor izby 
pobiera około 4 tys. miesiącznie, ma luk 
susowe mieszkanie, samochód na space 
ry i wogóle wszelkie wygody, o jakich

żaden wojewoda, ba! nawet minister 
marzyć nie może. A tacy referenci za­
rabiają sobie po 1.609 zł. miesiącznie, 
panienki i panie najmniej 689 zł. I to 
sią nazywa kryzys! Ia cy  mogą nie wie 
dzieć, że przechodzimy kryzys.

A w kasach chorych czy gorzej? Pa 
lace za m iljony, ale chorzy, nawet 
śmiertelnie, nie mogą być leczeni nale­
życie i czekają swsej kolejki miesiącami 
i latam i na wysłanie do zakładów ku­
racyjnych. Pensje urzędników w ka­
sach chorych nie są za wysokie, ale 
za to dyrektorzy pobierają wynagrodzę 
ilie wprost horendalne. I za co? Czy od­
powiedzialność i praca takiego pana 
jest większa od odpowiedzialności sta­
rosty, wojewody lub ministra? A może 
przygotowanie do zającia stanowiska 
dyrektora kasy musi być długie i mo­
zolne? Gdzież tam! Ni stąd, ni zowąd, 
mianowano takiego pana dyrektorem, 
no i jest nim. Loterj a, szczęście.

Ciekawą rzeczą byłoby zbadać, gdzie 
tacy dygnitarze chowają pieniądze: w  
pońezoehaeh czy w bankach zagranicz­
nych. K westja ta aktualna jest choćby 
ze wzglądu na propagandą oszczędno­
ści, której echo jeszcze nie przebrzmia­
ło...

O nadzór sądowy
nad zadłuźonemi niemcłioenoścłami

K ilka tysięcy wierzycieli hipo­
tecznych, którzy często ostatnie 
swoje oszczędności pożyczyli _ wła­
ścicielom domów, znalazło się w 
wyjątkowo ciężkie,] sytuacji. Zosta 
li bowiem pozbawieni nietylko nor­
malnych dochodów, ale nawet moż­
ności odzyskania swych kapitałów, 
zwłaszcza, jeśli pożyczka figuruje 
na dalszych numerach zapisu hipo­
tecznego.

Katastrofalny ten stan wynika 
z ogólnych konjunktur, głównie zaś 
z powodu znacznego obciążenia hi­
potek.

W ten sposób powoduje się po­
średnio sztuczną redukcję m ajątku 
narodowego i naraża skarb na nie­
powetowane straty.

Związek wierzycieli (N iecalal) 
zwrócił się do ministra sprawiedli­
wości z prośbą, by w drodze usta­
wodawczej wprowadzono przepisy, 
zezwalające na ustanowienie nad­
zorcy sądowego dla zarządzania za 
dłużoną nieruchomością i dyspono­
wania jej dochodami. Tylko _ w ten 
sposób wierzyciele hipoteczni mieli 
by pewność, że nie stracą pożyczo­
nej w swoim czasie gotówki.

Do kasy chorych będą należeć tylko zdrowi!
Badania lekarskie m łodocianych robotników

z kogutkiem
jest to idealny n ieszkod liw y ko­
sm etyk, usuw ający w ady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M. Spr. W ewn. Nr. 3534

Ogólnopaństwowy związek 'kas 
chorych opracował projekt nałoże­
nia na wszystkie kasy chorych obo­
wiązku przeprowadzenia badań le­
karskich młodocianych robotników. 
Wszystkie orzeczenia, dotyczące 
młodocianych mają być kierowane 
nie do fabryk, lecz bezpośrednio dó 
inspektorów pracy, którzy na zasa­
dzie opinij lekarskich wydawać bę­
dą zezwolenie lub zakaz pracy.

Celem kierowania na badania la

karskie młodocianych robotników^ 
nie zarejestrowanych w inspekcji 
pracy, inspektorzy zabiegać mają o 
dostarczanie im wykazu tych praco 
wników w izbach rzemieślniczych, 
szkołach, cechach, kasach chorych 
ltd.

Badania lekarskie objąć mają 
nietylko młodocianych robotników, 
zatrudnionych w przemyśle, leoż 
również nr rzemiośle i  handlu.

see w budżecie państwowym, ^żę w, 
pracy oświatowej sekund, państwu 
samorząd lokalny (16 proc. wydat-J 
ków ogólnych) i stowarzyszenia pryj 
watne (11 proc.) Wysiłek polski wj 
zakresie zmontowania szkolnictwa’ 
określa, jako „bardzo wielki, możę 
nawet zbyt wielki, zważywszy na fi 
nanse państwowe".

Wskazując, że głównym wysił­
kiem zaborców było wynaradawia-^ 
nie, B. Bertier stwierdza, że obec-| 
nie szkolnictwo w Polsce jest „je-; 
dnym z głównych czynników una-1 
rodowienia".

W organizacji szkolnictwa ude­
rza go nacisk na te przedmioty, 
które charakteryzują kierunek prak 
tyczny i walkę z przeciążeniem u -1 
mysłowem, a więc: roboty ręczne,!
śpiew, kultura fizyczna. W W arsza1 
wie G. Bertier zwiedził dwie szkoły! 
początkowe: Nr. 64 (gen. Bema) i! 
Nr. 29. „Wszystkie najnowsze meto! 
dy pedagogiczne — stwierdza -— 
znajdują w szkołach tych zastosowa 
nie“. W szkole Nr. 29 zwraca uwa-, 
gę na samorząd młodzieży i jego licż 
ne funkcje, na ogród botaniczny (40 
tys. okazów), podkreśla współpracę 
rodziców ze szkolą. „Cała ta or gani-' 
zacja — konkluduje — wydała mi, 
się naprawdę wspaniałą i pod nie­
jednym względem godną postawie­
nia jako przykład, godną studjów 
i naśladowania w innych krajach".'

Gimnazjum Batorego G. Bertier, 
nazywa „wspaniałym", uderzają go 
zwłaszcza mapy plastyczne, wytwo­
rzone przez uczniów. W gimnazjum! 
miejskiem (w Warszawie) Nr. 1, 
zwraca uwagę pedagoga francuskie? 
go dekoracja sal zabytkami historji 
egipcjan, greków, rzymian. Opis 
organizacji szkół, przeznaczonych 
nl-f Azieei pracowników tramwajo­
wych, G. Bertier zamyka uwagą; 
„Któryż małomieszczanin (petit bou 
rgeois) we Francji przechodzi przez 
szkoły w warunkach równie godnych 
zazdrości, jak dziecko pracownika 
tramwajowego w Warszawie".

G. Bertier podnosi z wielkiem uz 
naniem wysiłek polski w kierunku 
zorganizowania szkół technicznych, 
tern większy, że po zaborach nic nie 
zastaliśmy w tej dziedzinie. Co się 
tyczy politechniki, to uważa, że sy­
stem, który zespala w jednym potęż 
rym  organizmie wszystkie dyscypli 
ny naukowe i techniczne, _ wyższy 
jest od rozpraszania nauki w ma­
łych szkołach technicznych^ jak się 
to dzieje w innych państwch.

Oczywiście autor francuski po- • 
święci! niemało uwagi instytutowi 
Avychowania fizycznego na Biela­
nach, podaje nieco danych o kształ­
ceniu dorosłych, o domu akademic­
kim w Warszawie itd.

Uwagi jego streszczają się. w 
zdaniach końcowych: „Zarówno w 
zakresie wychowania przedszkolne­
go, początkowego, gimnazjalnego, 
technicznego, wyższego, jak i poza­
szkolnego, po 150 latach ucisku, gdy 
ani języka, ani histogji Polski nie li­
czono w Polsce — oto w ciągu lat 
dwunastu nastąpiło wspaniale odro­
dzenie, o którem trudno dać dokład­
ne pojęcie.

„W zakresie wychowania publicz 
nego Polska uczyniła nietylko tyleż, 
co i wielkie narody europejskie, 
pod wieloma względami Polska u- 
czynila lepiej".

Nie potrzebujemy nic dodawać 
do tych krótkich słów pedagoga fran 
euskiego. Zawierają one najwyższą 
a niewątpliwie i szczerą pochwalę 
rezultatów naszego wysiłku w dzie 
dżinie wychowania publicznego.

Asper.

O



Samochód z dwoma lekarzami TT A  T W l V n  * T Jr/ V T T

pod kotami pociągu*
Dr. Jurków i dr. Aleksander W asserzwa5g z Będzina cudem uniknęli śmierci.

Samochód zdruzgotany.
Onegdaj około godz. 10 wiecz. na 

przejeździe kolejki 'wąskotorowej to 
•warzystwa warszawskiego, przecho­
dzącej przez szosę Niemce — Kli­
montów wydarzyła się

niezwykła katastrofa, 
która dzięki tylko szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności nie pociągnę 
ia za sobą śmiertelnych ofiar w lu­
dziach.

Od chorego z Niemiec powra­
cało taksówką do Będzina dwuch 
lekarzy: lekarz szpitala powiato­
wego w Będzinie
dr. Roman Jurków i dr. Aleksan­

der Wasserzwajg, 
syn dr. Maksy mil ja na Wasscrzwaj 
ga, obaj zamieszkali w Będzinie. 
Taksówkę prowadził szofer Józef 
Miehta, również z Będzina .

W pewnym momencie, kiedy 
taksówka znalazła się na przejeź­
dzie kolejki na t. zw. „Czerpaku" 

najechał na nią pociąg, 
zdążający z kopalni „Kazimierz".

Szofer, który w ostatniej chwili 
zauważył zbliżający się z dużą szyb 
kością pociąg, usiłował uciec przed 
nadejściem pociągu. Było jednak 

już zapóźno.
Lokomotywa z całą silą wpadła 

Ua taksówkę, wlokąc ją wzdłuż to­
ru na przestrzeni około 60 mtr.

Pasażerowie taksówki jak rów 
Siież i szofer cudem poprostu 

uniknęli śmierci.
Zawdzięczać to jedynie mogą 

szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
lokomotywa bowiem zaczepiwszy 
buforem o prawe skrzydło samo­
chodu

wlokła go po lorze,
nie wywracając go jednak. Gdyby 
lokomotywa wpadła na cały samo­
chód, wówczas niewątpliwie, został 
by on wywrócony, a pasażerowie 
p o n ie ś lib y

niechybną śmierć.
Bo zatrzymaniu pociągu, na drodze 
ukazał się drugi samochód, który za 
brał rannych do Będzina.

Okazało się, że wskutek zderze­
nia
dr. Jurków doznał ogólnych, dość 
poważnych obrażeń ciała, dr, Wa- 
gserzwajg zaś zraniony zostaJ lek­
ko odłamkami szkła w okolicy li­
cha, szofer wyszedł z katastrofy 

bez szwanku.

.CO MÓWI DR. AL. WASSER- 
ZWAJG.

Chcąc zasięgnąć bliższych infor- 
macyj o katastrofie zwróciliśmy się 
^telefonicznie do

dr, Aleksandra Wasserzwajga, 
o którym mieliśmy informacje, że 
przebywa na kuracji w domu.

Dr. Waserzwajg, choć jeszcze o- 
słabjony, chętnie opowiedział nam 
przebieg katastrofy:

„Jechałem taksówką od chorego 
z Niemiec z kolegą Jurkowem. W 
pewnym momencie, kiedy samochód 
znalazł się na przejeździe 
’doznałem gwałtownego wstrząsu. 
Straciłem na chwilę przytomność. 
/Kiedy się ocknąłem obok rozbitej 
taksówki stało kilka osób. Jak się 
później okazało zaraz po katastro­
fie nadjechał jakiś prywatny sa­
mochód, który natychmiast 

zabrał nas do Będzina.
Dr. Jurków byl nieprzytomny. Po 
przyjeździe do Będzina umieści-

wstrząsu zaniemówił, takie krążą po 
mieście pogłoski.

— Nic podobnego — zaprzeczył 
nasz rozmówca. Byłem dziś u niego 
w szpitalu o godz. 11 rano. Czuł się 
lepiej i rozmawiał ze mną.

Podziękowaliśmy dr. Wasser-

zwajgowi za informacje jednocześ­
nie zwróciliśmy się telefonicznie z 
zapytaniem do szpitala powiatowe­
go w Będzinie, gdzie oświadczono 
nam, że stan zdrowia dr. Jurkowa 
znacznie się polepszył i należy się 
spodziewać rychłego wyzdrowienia.

Ważne dla wszystkich,
Niniejszem zawiadamiamy instytucje, stowarzyszenia, związki 

i t. p., że wszelkie komunikaty o przedstawieniach, koncertach i wo- 
góle o imprezach płatnych, bez względu na jaki cel są urządzane, mu­
szą być opłacane, jak ogłoszenia drobne, t. j. po 10 groszy od wyrazu.

Urządzający przedstawienia, koncerty i zabawy wiedzą, że za 
afisze trzeba płacić, za salę również, artyści darmo nie grają, tylko 
prasa, której głównem i podstawowem utrzymaniem jest reklama, 
jest wyzyskiwana na każdym kroku.

I  rzecz ciekawa: jeżeli najbogatsze pisma stołeczne lub inne 
żądają zapłaty — to w porządku, a jeżeli prasa prowincjonalna ro­
bi to samo, wówczas podnosi siępowszechny głos oburzenia! 1

Jednocześnie zwracamy się do tych instytucyj, które mają zwy­
czaj wszelakiego rodzaju sprawozdania i komunikaty przysyłać na 
niedzielę, by zwyczaju tego zaniechały, gdyż w niedzielę zwykle ma­
my najmniej miejsca i umieszczanie komunikatów sprawia nam pe­
wnego rodzaju trudności i naraża na strat}'.

Pow. komitat obchodu 11 listopada
w Będzinie

Dnia 11 listopada przypada 14 
rocznica odzyskania niepodległo­
ści polskiej. W związku z tem w 
gmachu starostwa odbyło się oneg­

daj organizacyjne zebranie, celem 
utworzenia powiatowego komnetu 
obchodu tej uroczystości.

W zebraniu wzięli udział: sta­
rosta Boxa, wieestarosta Izydor- 
c/.yk, wiceprezesi sądu okręgowego 
w Sosnowcu Kucharski i S. Wol­
ski, prokurator Sałak, insp. szkol­
ny Luehowiec, pułk. RarogKwicz, 
dyi". Sągajłło, kom. pow.^p. p. Wł. 
KocUper, insp. pracy Federowicz, 
dyr. Dittrich, dr. K Ryder, kom. 
Kuźniak, wicekom. Almstaedt, wi- 
cepr. T. Trzęsimieeh, dyr. Ro- 
gójski, sędzia Herman, dr. Jarzę­
bowski, prezes /w. strzeleckiego 
W. Szenk, kom. Nowara, p. Abra- 
tański, por. Nowakowski, radca 
Gruszczyński, radca S'Uski, prof. 
Gębicki, nacz, Nowicki, dr. Rajs, 
przedst. komitetów gminych i prasy

Zagaił zebranie, okolicznościo- 
wem przemówieniem starosta .T. 
Boxa, prosząc na przewodniczące­
go wicepr. sądu Kucharskiego, Se­
kretarzowała p. I. Kasprzykuwaa.

Na wstępie zebrania, dłuższą dy­
skusję wywołała sprawa, na jaki 
cel należy przeznaczyć dochody, ja­
kie zostaną osiągnięte z różnych 
imprez urządzonych z racji obcho­
du uroczystości 11 listopadowych. 
Prof. Nawrocki zgłosił wniosek, a- 
by dochód osiągnięty z imprez prze 
znaczyć na polskie gimnazjum w 
Bytomiu i na półkolonjo dla dzieci, 
starosta Boxa zgłosił zaś wniosek, 
aby tylko na gimnazjum bytom­
skie.. Ponieważ prdf. Nawrocki dru

gą część swojego wniosku wycofał, 
wobec czego wniosek starosty Bo­
x y  uzyskał całkowitą większość.

Następnie omiawiano sprawę 
programu uroczystości. Według o- 
świadczenia insp. Luchowca — mło 
dzież szkolna obchodzić będzie 
dzień 11 listopada b. uroczyście. 
Mianowicie młodzież szkolna weź­
mie udział w przedstawieniu, jakie 
się odbędzie w kino „Pałace". W go 
dżinach popołudniowych odbędą 
się dla młodzieży okolicznościowe 
pogadanki, wieczorem zaś wieczor­
nica z bogatym programem. W u- 
roczystościach ogólnych na ze­
wnątrz młodzież udziału brać nie 
będzie.

Zkolei przyjęto do wiadomości 
oświadczenie pułk. Rarogiewicza o 
wzięciu udziału w uroczystościach 
garnizonu 23 p. a. 1.

Uroczystości powiatowe rozpocz­
ną się dnia 11 bm. w Będzinie na­
bożeństwem, poczetn odbędzie się 
defilada wojska i organizacyj W. 
P. i P. W., wieczorem zaś akadem- 
ja w teatrze miejskim w Sosnow­
cu. Szczegółowy -program opracuje 
komitet będziński.

Większość gmin w powiecie, u- 
roczystości listopadowe obchodzić 
będzie dn. 13, tj. w niedzielę.

Do powiatowego komitetu wy­
konawczego zostali wybrani: sta­
rosta Boxa, jako przewodniczący, 
dalej przedstawiciel duchowień­
stwa, wojskowości, sądownictwa, 
prokuratury, samorządów, szkolnie 
twa, pHicji, izby przemysłowo - 
handlowej, prasy. federacji pol­
skich zw. obrońców ojczyzny i P. 
O. W.

dr. Jurkowa w szpitalu 
.powiatowym, ja zaś sam odjecha­
łem do domu.
, — Jak p. doktór się czuje —
pytamy.

— Zupełnie dobrze. Jestem je 
szoee trochę osłabiony.

— A jakie rany odniósł dr. Jur 
kow?

— Dwie rany nu głowie i zła­
manie żebra.

— Podobno dr. Jurków wskutek

Zebranie Komitetu obchodu 25-rocż<nlcy
śmierci Stanisława Wyspiańskiego w Sosnowcu.

Wczoraj o godz. 7 wiecz. w lokalu  
towarzystwa artystyczno - literackie, 
go w Sosnowcu (gmach teatru) odbyło 
sic zebranie organizacyjne komitetu 
obchodu 25-rocznicy śm ierci genjalne. 
go poety Stanisław a W yspiańskiego.

Na zebranie przybyło 10 osób, wśród 
których obecny był jeden z przedsia. 
wicieli m iast zagłębiowskich, a m iano, 
wicie komisarz m. Będzina inż. Rzecz­
kowski.

Lis topad

Sobota

Po krótkiej dyskusji zebrani posta. 
nowili odłożyć zebranie i poprosić 
przedstawicieli wszystkich na terenie 
m iasta organizacyj społecznych, aby. 
do uroczystego obchodu 25-rocznicy 
śmierci W yspiańskiego wciągnąć jak . 
najszersze warstwy m iejscowego społe 
czeństwa. Następne zebranie odbędzie 
się w dn. 8 brn. o godz. 7 wiecz, w lo . 
kału T. A. L.

KALENDARZYK.
Dziś Elżbiety m.
Jutro: Leonarda 
W»ehód siorica: 6 39 
Zachód słońc*: 4.16

R A D  J O
W ARSZAW A.

Sobota, 5 listopada.
11.40. Codz. Przegląd P rasy Polskiej. 

11.50. Kom. meteor. 11.58 S ygn ał czasu. 
12.05. Program  na dz. bież. 1210. M u. 
zyka z płyt. 13.10. Urz. Kom. PIM . 15.15. 
Poranek szkolny ze Lwowa. 15.40. Kom. 
gospod. 15.50 W iad. wojsk, i strzelec­
kie. 16.00. Słuchowisko z Krakowa. 16.25 
Pioseuki. 16.40 „Francuska w ojna o 
P o lsk ę -W iln o  1812f>. 17.00. Audycja dla 
chorych ze Lwowa. 17.30. Kom. CVntr. 
Biura Hydr. 17.35. „Wiadomości bież". 
17.40. Odczyt aktualny. 17.55. Program  
na dz. nast. 18.00. Nabożeństwo z W ilna.
19.00. Rozmaitości. 19.20. „W iadomości 
o organizacji I .g o  tygodnia rolnicze. 
go“. 19.30. „Na widnokręgu". 19.45. Pr. 
Dz. Radj. 20.00. Muzyka lekka. 20.55. 
W iad. sportowe. 21.00. Dod. do Pras. Dz. 
Radj. 22.05. U tw ory Chopina. 22.40. F e .  
ljeton  p. t. „Z nastrojów teatralnych".
22.55. Urz. Kom. PIM  i kom. policyjny.
23.00. M uzyka tan. z dane. „Oaza".

KATOWICE.
Sobota, 5 listopada.

11.40 Codz. przegląd P rasy Pol 
skiej z Warsz. 11.50. Kom. meteor, z 
W arszawy. 11.58. Sygnał czasu z W ar. 
szawy. 12.05 Program  na dz. bież. 12.10. 
P ły ty . 13.05. Kom. gospodarczy. ' 13.1U. 
Kom. meteor, z Warsz. 13.15. Poranek  
szkolny ze Lwowa. 15.40. Tr. z Warsz.
16.00. Słuch, z Krak. 16.25. Interm ezzo 
muz. 16.40. Odczyt z Warsz. 17.00. Skrzy u 
ka poczt. 17,25. Intermezzo muz. 17.40. 
Odczyt z Warsz. 17.55. Program  na dz. 
nast. 18.00. Naboż. z W ilna. 19.00. Młoda 
literatura słowacka. 19.20. Rozmaitości. 
19.30. Tr. z Warsz. 22.00. Program  na 
dz. nast. 22.05. Koncert chopinowski z 
W arsz. 22.40. Feljeton z Warsz. 22.55. 
Kom . meteor, z Warsz. 23.00. Muzyka 
tan.

W A R S Z A W A .
N iedziela, 6 listopada.

9.55. Program  na dz. bież. 10.00. Na bo 
żeństwo z W ilna. 11.58. Sygnał czasu. 
12.05. Program  na dz. bież. 12.10. Urz. 
Kom. PIM. 12.15. Poranek sym f. z F il-  
Larmonji Wa,rsz. 12.50. „Rola św ietlic  
w życiu młodzieży". 14.00. „Tydzień rol­
niczy — jako wyraz dążeń organizacyj­
nych rolnictwa'. 14.20. P ieśn i St. Mo­
niuszki. 14.40. „Jaką robotę p rzygoto­
wać na długie wieczory zimowe1'. 15 00 
P ieśn i. 15.10. „W artość um uzykalnienia  
w życiu człowieka". 15.25. P ły ty . 16.00. 
Program  dla młodzieży. 16.25. P ły ty . 
16.45. „Kącik językowy,,. 17.09. Reci 
tal fortepianow y. 17.55. Program  na 
dz. nast. 18.00. M uzyka lekka. 19.00. Roz 
m aitości. 19.25 Słuchowisko. 20.00 Kon 
cert popul, m uzyki finlandzkiej. 2110. 
W iad. sportowe. 21.20. R ecital skrzyp  
cowy. 22.00. M uzyka tan. z Katowic,
22.55. Urz. Kom. PIM. i kom. p olicyjn y
23.00. M uzyka tan. z dane. „Oaza".

 000-------
TEATR M IE JSK I W  SOSNOW CU.

Dziś, w sobotę o godz. 8.15 wiecz. 
drugi i ostatni występ artystów  teat­
rów lwowskich z Ludwikiem  Czarnów  
skini i Leonem W yrwiezem  na czci a, 
w doskonałej kom edjo-satyrze w 12 
obrazach J. Haska pt. „Dzielny wojak  
Szwej k‘‘.

W niedzielę popołudniu o godz. 4-ej
— przebojowa komedja St. Krzywo- 
szewskiego „Panienka z dancingu'4. 
W rolach głów nych pp. H alina Dro- 
hocka, dyr. Tar/ ki i Boleslav/ Or'in- 
ski. Opracowanie sceniczne Zbigniewa  
Opolskiego. Dekoracje art. m ai. Józe­
fa  Badowera. Ceny m iejsc popularni 
od 49 gr. rlo 2.49 zł.

W  niedzielę wieczorem o godz. 8.15
— prem jera „Królowa przedmieścia", 
■wodewil w 5 aktach K onstantego Kru  
m łow skiego, z m uzyką prof. W. Pow ia  
d°wSkicgo. Teatr nasz, idąc po swej 
am bitnej lin ji repertuarowej, w ysta­
wia jedną z najpopularniejszych sztuk  
ludowych, która sw ą barwnością, hu­
morem i św ietnie podpatrzonem i ty ­
pami, bawiła przez w iele tygodni pub­
liczność W arszawy, Krakowa, Lwowa 
i W ilna. N a naszej scenie „K rólowa 
przedmieścia" otrzym a staranną w y­
staw ę proj. art, mai. J. Badowera. 
R olę tytu łow ą odtworzy p. M arja  
Szczęsna — św ietna artystka, która  
zarówno w komedji, jak i w sztukach  
śpiewnych wykazuje dużo talentu i 
rutyny, w roli M ajcherka ujrzym y u- 
lubieńca publiczności B olesław a Orliń 
skiego, który swym  humorem może roz 
śm ieszyć nawet zdecydowanego m elan  
chołika, przekupką M aciejową będzie 
p. Tańska, Antek i Kantek, para an- 
drusów  Zwierzyniokich, zaprezentuje- 
nam się w osobach pp, Opolskiego i 
W ojteckiego. Pozatem  udział bierze 
cały  zespół oraz statyści. Nad ca łością1 
czuwa p. B. Orliński.



St.r h.

OGÓLNA.
(o) 1.3B8 harcerzy polskich weźmie 

mlzial w „Jam borre 1932". W czoraj od
hy!o siej w związku harcerstw a polskie 
gu posiedzenie specjalnej komisji, _ po. 
wołanej dla przygotow aniu udziału 
harcerzy polskich w wielkim  przyszło­
rocznym zlocie skautów t. zw. »"aJP ?■ 
r»e 1932“, który odbędzie sie pod Buda 
pesztem. W  zlocie tym  weźmie udział 
około 45.000 skautów ze wszystkich czę 
ści świata. Postanowiono, ze z Polski 
wvjedzie na zlot 1.500 harcerzy pod ko 
m endą naczelnika, główne.' kw atery  
meskiej, sądziego Olbromskiego.

(o) Dalsza sprzedaż znaczków na  
„Dom poeztowca“. M inisterjum  poczt 
i telegrafów przedłużyło powtórnie ter. 
m in sprzedaży nalepek na „Dom pocz. 
towca“ w urzędach i agencjach. ,

Sprzedaż ta, k tóra  m iała bye zakon 
czona z dniem 30 bm., przedłużona zo­
stała do dnia 30 kw ietnia 1933.

 Q  «
Z KIELC.

(k) Zm iany osobowe w sądzie okre. 
gowym. Znaczne zm iany zaszły w kie- 
leckiem sądzie okręgowym. _

W iceprezesi sądu: K ow alski i Nieio 
wieki przeniesieni zostali na  stano wi3  
ka sędziów apelacyjnych w Lublinie: 
Sędzia S. O. Gajewski przeniesiony zo. 
s ta ł na równorzędne stanowisko _ do 
Łucka, podobnie sędzia S. O. Gacki do 
Zamościa, sędzia S .0. Dobrowolski do 
Radomia, a sędziowie S. O. bokołow: 
ski i Kościelecki przeniesieni zostali 
w stan  spoczynku.

(k) Uezoienie bohaterów poległych 
pod Laskami i Anielinem. W  czasie u- 
biegłego święta um arłych  odbyła się 
podniosła uroczystość żałobna na po. 
lach bohaterskiej bitwy legionowej 
pod Laskam i i Anielinem. W śród mo­
gił poległych wzniesiono krzyż pam ią t 
kowy. Z Zagożdżona ruszył na pobojo. 
wisko pochód organizacyj b. wojsko, 
wych ze związkiem legjonistów  na cze 
.1 ^

Aktu poświecenia krzyża _ dokonał 
s. kanonik Naulewicz w asyście ks. 

Dąbrowskiego .Po apelu żałobnym i  
odczytaniu lis ty  poległych przemówił 
ks. kan. Naulewicz i dyrek tor P ro t, po 
ezem jedno m inutowem  milczeniem ucz 
czońo pam ięć bohaterów. Uroczystosc 
zakończył odegrany przez orkiestrę 
m arsz żałobny Szopena.

(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak" 
Sterowiec LA. 3.

 O0O-

Radomsko żegna ks. kanonika
I. Jankowskiego

Z SOSNOWCA.
(s) Naczelnik urzędu skarbowego w 

Sosnowcu p. K ryw yj przeniesiony zó 
sta ł w stan ’ nieczynny.

(s) Zebranie koła rodziców przy 
gimnazjum im. Staszica. D nia 18 b. m. 
odbędzie sią w gim nazjum  im. S taszica 
-y  Sosnowcu w alne zebranie koła opie_ 
L rodzicielskiej p rzy  temże gim na 
. im w pierwszym  term inie o godz. 6, 

w drugim  term inie o godz. 7 wieez. Z 
■ następującym  porządkiem  obrad: zaga 
jenie zebrania, w ybór przewodniczące 
go, asesorów i  sekretarza, odczytanie

Ero tokułu z poprzedniego walnego ze 
ran ia , spraw ozdanie zarządu, kasowe 

i kom isji rew izyjnej, prelim inarz  bud­
żetowy na rok 1932.33, wybór nowych 
5 członków zarządu, wolne wnioski.

Zarząd okręgowy polskiej macie 
rzy szkolnej pragnął na ostatniem 
posiedzeniu złożyć hołd ustępujące­
mu prezesowi ks. kan. Teofilowi 
Jankowskiemu, który przewodni­
czył nam przez 26 lat w pracy o- 
światowej. Nie danem jednak było 
uskutecznić tego zamiaru, z przy­
czyn od nas niezależnych. Dlatego 
też za pośrednictwem „Expresu Za 
głębia" wyrażamy szczery żal, że 
nie mogliśmy pożegnać swego pre­
zesa, tak zasłużonego działacza na 
niwie oświatowej i społecznej.

Ksiądz kan. Teofil Jankowski 
rozpoczął swoją działalność jeszcze 
w czasach niewoli. Jest on jednym 
z tych mężów, którzy pośpieszyli na 
zew duchowego chorążego narodu 
Henryka Sienkiewicza, rzucając w 
ukryciu przed czujnem okiem żan­
darma carskiego zdrowe ziarna wie 
dzy między brać siermiężną, wie­
rząc niezłomnie, iż tylko uświado­
miony naród może zrzucić jarzmo 
niewoli. W roku 1906 bierze bardzo 
czynny udział w pracach organiza­
cyjnych towarzystwa polskiej ma­
cierzy szkolnej, w Brzeźnicy otwie­
ra  szkołę polską, w której młodzież 
mogła czerpać nauki w języku oj­
czystym. Znane są także Jego zasłu 
gi na polu straży ogniowych ochot­
niczych, kółek rolniczych, kas po­
życzkowo - oszczędnościowych, w 
których to organizacjach skupiały 
się wszystkie serca, silniej dla Pol­
ski bijące. Prezesem polskiej macie 
rzy szkolnej w okręgu radomskow- 
skim zostaje czasu wojny, a zatem 
czasu okupacji, kiedy trzeba było 
nieraz energją i taktem zażegnać 
niejedną burzę, przetrzymać nieje­
dną ciężką chwilę. Prace oświato­
we zdołał tak rozwinąć, że okręg 
radomskowski zajął jedno z przo­
dujących miejsc. W pracach tych 
znalazł dzielnych pomocników w o- 
sobach nauczycieli.

Pierwsze lata wskrzeszonej Pol 
ski, odznaczające się rozpasauiem 
skrajnych żywiołów, przynosiły cią 
głe przykre niespodzianki. I  tu e- 
nergja i takt dzielnego kapłana zro­
biły swoje: pozyskał bowiem zaufa­
nie parafjan, co się najlepiej uwy­
datniło podczas wyborów do sejmu, 
kiedy ludność głosowała bez w yjąt­
ku podług rady swego proboszcza. 
Zdobyć zaufanie ludności, to rzecz 
rzadka była w tych czasach, a je­
dnak ks. kan. T. Jankowski tego 
dokonał. Tę przepaść, jaka dzieliła 
klasy społeczne doszczętnie zasy­

pał. Miłością chrześcijańską rozbił 
uprzedzenia do inteligencji, _ gdyż 
naród poczuł, że ksiądz pracuje tyl­
ko dla jego dobra. Słuchali też chęt­
nie Jego przemówień, jakie urzą­
dzał osobno dla młodzieży, osobno 
dla starszych. W 1917 roku przyczy 
nił się w znacznym stopniu do pow­
stania w Radomsku bursy im. T. 
Kościuszki, dla niezamożnej mło­
dzieży, k tó rą wspiera do ostatnich 
chwil hojnemi ofiarami.

Za zasługi położone na polu o- 
światowem i społecznem, zostaje 
odznaczony przez p. prezydenta 
Rzeczypospolitej w 1927 roku zło­
tym krzyżem zasługi. Wkońcu 
zwrócił na siebie uwagę swoich 
przełożonych, którzy zdecydowali 
rozwinąć zdolność Jego na szer­
szym polu, powołując Gro na odpo­
wiedzialne stanowisko proboszcza 
w Sosnowcu, czem odda rzetelną 
przysługę kościołowi i narodowi. I  
tu w imię sprawy ogólnej musimy 
stłumić żal, jaki mamy mimowolny 
przez rozstanie się z naszym preze­
sem. Skromny aż do zbytku, unika 
pochwał, ceni pracę innych, o sobie 
nic nie wspominając. To też w l- 
mię prawdy istotnej tylko, a nie 
pustej chwalby, zmusiłeś nas, Do­
stojny Księże Kanoniku, do ujaw­
nienia Twych zasług.

Zarazem ślemy Ci, niezmordowa 
ny sługo Boży, Wielki patrjoto, ży­
czenia dalszej owocnej pracy dla 
rozwoju Kościoła i potęgi Rzeczy­
pospolitej.

Zarząd Okręgowy Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Radom 

sku
Aniela Belinowa, M arja Łu- 
niewska, Leonja Kobyłecka, 
Tomasz Buczyński, Ks. kan. 
M arjan Jankowski z Radom­

ska, Antoni Szwedowski.

M K E Ś I B  5 1  S3 M  IS

CZOPKI HEM OROiDAlNIs 
„Varicol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają, guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.
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Nr. 304.

(s) Akadem ja  ku czci C hrystusa .  
Króla. Stow arzyszenie młodzieży poi. 
skiej żeńskiej w Milowieaeh w niedzie 
lę, dnia 6-go listopada kr. o gódzinie 
17-tej pop. urządza ku czci „C hrystusa, 
K ró la" uroczystą akadem ię, na k tó rą  
złożą się śpiewy, okolicznościowe prze­
mówienie, w yśw ietlanie przezroczy z 
życia C hrystusa, deklam acja, oraz nad  
program  odegrane zostaną 2 bardzo we 
sołe sztuczki p t.: „S try j przyjechał" i 
„K aw alerskie m ieszkanie4*.

(s) H erbatka polityczna w „K uźni. 
cy“. Ju tro  o godz. 5 popoł. w „Kuźni­
cy" w Sosnowcu odbędzie się „herbat, 
ka polityczna", urządzona staran iem  
miejscowego bloku bezparty jnego 
w spółpracy z rządem. W szyscy ci, k tó ­
rzy  dotychczas nie o trzym ali zapro­
szeń, co nastąp ić  mogło jędynie w ska 
tek przeoczenia, proszeni są o zgłosze­
nie się po nie do radcy  Jan ik a , ewentu 
alnie o przyjście na  „herbatkę" bez za 
proszeń.

(s) Podoficerowie rezerwy koła Niw  
ki. D nia € bm. o godzinie 9.30 rano w; 
pierwszym  term inie, a o 10.30 w II te r .  
m inie odbędzie się miesięczne zebranie 
członków koła w lokalu  w łasnym  przy 
ul. 1 m aja  nr. 91. Ze względu na  waż­
ność spraw7 zarząd prosi o liczne p rzy . 
bycie.

(s) Ze srebrnych ekranów. N ależy 
przyznać, że niedawno otw arte kino 
„Eden" wstępnym  bojem zdobyło sobie 
z publiczności sosnowieckiej duże uzna! 
nie. W szystkie niem al dotychczas w y. 
św ietlane w tern k inie obrazy — _ to 
szlagiery najnow szej produkcji filmo 
wej. Największem  stosunkowo powo. 
dzeniem cieszy się w yśw ietlany już od 
pa ru  dni film  p. t. „Człowiek — m aL  
pa", w realizacji świetnego reżysera' 
Van Dycka, Cały szereg zdjęć oryginał 
nych z życia ludzi i zwierząt puszcz 
afrykańskich  oraz w spaniała g ra  do­
skonałego ak tora  W eissm ullera tw orzą 
film  godny widzenia i podziwiania.

D oskonały również film  w yśw ietla 
kino „Zagłębie" — „R apsodja B łęk it, 
na" z J a n n e ttą  G aynort i C harles 
F errelem  in teresu je  i pociąga publicz­
ność. W  najbliższych dniach na ek ra­
nie k ina „Zagłębie" oglądać będziemy , 
polski film z Dym szą i  Pogorzelską, 
p. t. „100 m etrów  miłości".

K ino „Pałace" w yśw ietla obraz „Du 
sze na to rtu rach" (Niepotrzebna). J a k  
dalece film  ten działa n a  widza n a jle . 
piej eharakteryzuje_ no ta tka  jednego 
z pism  am erykańskich  o tern film ie:

W  czasie w yśw ietlania film u „Du. 
sze na to rtu rach  (Niepotrzebna) w 
kinach nowojorskich zaobserwowano 
n ielada sensację. Dziewięćdziesiąt p ro . 
cent kobiet obcnych na  sali, pociągało 
podejrzanie nosam i, chlipało _ uk rad ­
kiem, a naw et otw arcie i głośno p laką 
ło. K ilka  starszych, poważnych m atron  
dostało spazmów, a  naw et zemdlało. 
Mężczyźni trzym ali się lepiej. W  m il. 
czeniu w ycierali oczy pełne łez, lub 
n ad rab ia li m iną, udając, że obraz ich 
n ie wzrusza. Dziwnie też, w yglądał 
tłum  publiczności, opuszczającej po 
skończonym seansie kino. Z am iast 
pogw arków  i  rozmówek, w tłum ie pa-, 
now ała uroczysta cisza. Jedno z wiel­
kich kin  w Chicago rozdawało k u p u ją  
cym b ile ty  na  film  „Dusze na to r tu , 
rach" (Niepotrzebna), chusteczki do 
nosa, by m ieli czem łzy ocierać.

Ciekawe co zrobi dyrekcja k ina
„Pałace" ?...

KSAW ERY M ONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.

66.

Po chwili drzwi od izdebki odź­
wiernej otworzyły się i wszech ka­
sjer P rienr blady, o rysach zmienio­
nych. . !

_  Oczekiwałem pana z niecier­
pliwością, rzekł Daniel, ażeby otrzy­
mać od pana wiadomości, mogące 
się przyczynić do wyświetlenia łych 
wszystkich zbrodni, siadaj pan.

K asjer padł na krzesło z pła­
czem.

— Przcdewszystkiem, zapytał sę 
dzia, w jakiem towarzystwie ubezpie 
ezony był pan Verniere? Musimy je 
zawiadomić o katastrofie.

Prieur wzniósł ręce do sufitu i 
rzekł jęcząco:

— Niestety!... nie był już ubez­
pieczony...

— To niepodobna, zawołał sędzia 
śledczy.

— To fatalność, panie sędzio! 
.Fatalność tak nieprawdopodobna, że 
trudno w nią uwierzyć. Zupełna mi 
na dla panny Alicji, córki mego dro- 
d-uwo orvncvDaki,

— Wytłómacz mi, panie Prieur, 
J a  pana nie rozumiem... O jakiej 
pan mówisz fatalności?

— Pan Vemiere ubezpieczony 
był na dwakroe pięćdziesiąt tysięcj 
franków w towarzystwie amerykan- 
skiem. Termin polisy upłynął 31 
grudnia 1893 roku. Pryncypał nie 
chciał odnawiać kontraktu z tern to 
warzystwem, uprzedził je w odpo­
wiednim terminie i  udał się do to­
warzystwa jeneralnego, ażeby ubez­
pieczenie w tern towarzystwie dato­
wało od 1 stycznia 1894 roku. Otóż 
w ostatniej ehwili inspektor towarzy 
stwa jeneralnego zaczął robić trudno 
ści z powodu ryzykownego sąsiedz­
twa fabryki farb i lakierów. I  dziś 
dopiero miano przynieść polisę do 
podpisania.

— Tak więc żadnej polisy niema
— Żadnej. A czy przynajmniej 

uratowano kasę, książki rachunko­
we 1

— Nie...
Twarz kasjera wyrażała niewy- 

słowioną rozpacz.
— Nie, powtórzył głosem zdła­

wionym. Więc katastrofa jest jesz­
cze okropniejsza i ruina jeszcze jest

Więc kasa ogniotrwała?w:
— Pogrzebana w zwaliskach, od 

rzekł sędzia.
— Co za nieszczęście! mój Boże! 

co za nieszczęście!
— Czy dużo w niej było pienię­

dzy?
— Cały fundusz pana Verniere, 

cały majątek! Z wyjątkiem kilkuna 
stu tysięcy franków, pozostałych w 
banku Lyońskim... Najwyżej dwa­
dzieścia sześć tysięcy.

— A jak wielka była suma w ka­
sie?

— Pięćset dwadzieścia dwa ty­
siące dwieście dwadzieścia siedm 
franków piętnaście centymów.

— Czy to możliwe?
— To cyfra dokładna... Sam w  

sobotę wieczorem oddałem te pie­
niądze panu Verniere.

— To jesteś pan pewien, że Ry­
szard Vemiere zamknął te wszyst­
kie pieniądze w kasie?

— Przy7 -mnie, panie sędzio.
— O której to było godzinie?
— O siódmej wieczorem .
— Ależ to niedorzecznością było 

trzymać w fabryce tak znaczną su­
mę,

— Pan Verniere nie mógł postą­
pić inaczej, gdyż w'niedzielę i po­
niedziałek, z powodu dwu dni świą­
tecznych, w banku biura, były zam­
knięte. Dziś dopiero z rana pryncy­
pał miał zanieść tam swe pieniądze.

— Prawdziwa fatalność w tym 
zbiegu okoliczności, wyszeptał na­
czelnik policji.

Daniel Savanne namyślał się. 
Po chwili zapytał:

— Czy kto mógł wiedzieć, że w

kasie znajduje się taka suma w dniu 
31 grudnia i 1 stycznia? .

 Nie, panie, odpowiedział P n e
ur, wiedział o tern tylko pryncypał i 
ja.

— Jesteś pan tego pewny?
— O! najzupełniej!... Sam byłem 

z panem Verniere, kiedy mu oddan­
iem rachunki zeszłoroczne.

K asjer zapomniał, że rozmawiam 
jąc z Klaudjuszem, powiedział mu, 
o inkasie około pół miljona franków

— Czy pan miałeś drugi klucz 
od kasy? podchwycił Daniel Sawan­
nę.

—Nie, panie... klucz był tylko u 
pryncypała... nosił go zawsze przy 
sobie.

— Czy szukano wr kieszeniach 
pana Verniere? zapytał sędzia śled­
czy inspektora policyjnego.

— Nie wiem, odrzekł Berthaut, 
ale ani mnie, ani moim agentom nie 
kazano tego uczynić

— Łatwe zapomnienie wśród ta ­
kich okoliczności...

Idź pan do pokoju, gdzie leży, 
ciało Ryszarda Verniere i, co znaj­
dziesz w jego kieszeniach, przynieś 
pan tutaj...

Inspektor wyszedł, a po chwili 
wróciwszy przyniósł pugilares L 
pęk kluczy, które położy! na stole 
przed sędzią śledczym.

c. d. n.
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Śmierć na raty...
Dziecko urodzone w rok po śmierci matki

Nowojorska dzielnica Brooklyn 
została wstrząśnięta niezwykłym 
wypadkiem, który się wydarzył w 
jednym z tamtejszych domów, za- 
nieszkalych przez emigratów wło- 
kich.

Żona kupca, Amalja Redino za­
chorowała nagle; przewieziono ją  
do szpitala i tu lekarze

skonstatowali śmierć.
W dziesięć minut potem, mąż 

tunarlej, siedząc przy łóżku, na któ 
rem spoezywala, usłyszał jak 
„zwłoki" westchnęły. Przywołał na 
tychmiast lekarzy, ale ci ponownie 
orzekli. że pani Redino nie żyje. 
Jiało było zimne, serce nie bilo-

Kiedy jednak, w parę minut po- 
,em, zmarła znowu, i to głośno, we­
stchnęła, lekarz zastosował sztucz­
ne oddychanie.

Pani Redino otworzyła oczy i 
odzyskała przytomność.

Żyła jszeze trzy  tygodnie.
Ten wypadek nie jest, hynaj- 

jniej pierwszym znanym wypad­
kiem takiej ,.śmierci na  ra ty“.

Słynna była liistorja pani Anny 
(taster Lee, która w  piętnaście rnie 
sięcy po takiej pozornej śmierci u- 
rodziła syna. Chłopiec ten wyrósł 
3otcm na znanego generała.

H istorja Anny Lee i jej pozor­
nej śmierć jest wstrząsająca. Pani 
Lee została uznana za umarłą przez 
dwu lekarzy.

Pochowano ją,
dopiero na piąty dzień po „śmier­
ci", w trumnie o szkłanem wieku, 
w grobowcu rodziny Lee.

Nazajutrz po pogrzebie, a więc, 
w 6 dni po skonstatowaniu śmierci, 
dozorca cmentarny usłyszał woła­
nie, dobywające się z grobowca. 
Zrazu był przekonany, że to halu­
cynacja, ale gdy wołanie powtarza-

Z BĘDZINA.
(b) Z kenc-ertu szopenowskiego. O. 

negdaj w Będzinie odbył się koncert 
szopenowski, urządzony staran iem  
miejscowego kom itetu „Dni szopenow_ 
skiełi“. K oncert ten, w porów naniu z 
koncertam i urządzonemi na ten sam 
cel w innych m iastach Z agłębia, wy­
padł pod względem frekw encji najle 
piej, ponieważ wzięło w nim udział 
zgórą 200 osób. Przed rozpoczęciem kon 
eertu, słowo w stępne o Szopenie wyglo 
sił dr. S. WeinzietiT.

Pierw szą część koncertu rozpoczął 
chór, k tóry  pod b a tu tą  prof. Burakie_ 
wicza w ykonał kantatę, poświęconą pa 
mięci F r. Szopena, dalej chóry  połąezo 
ne tow. śpiewaczego „Lira" w Grodźeu 
i tow. artystycznego w  Będzinie wyko 
nały  „Sen“, „Sw aty“ — m azurek i „Ru 
sałk i“ w yjątek  z ballady Szopena.

N astępnie doskonale wypadła pię­
kna i  dobrze opanowana technicznie 
g ra  fortepianow a dr. O. Hałaczowej.

W  program ie znakom itej pianistki 
znalazło się szereg poważnych t utwo­
rów Szopena.

P iękną g rą  skrzypcową zaprezento_ 
wał się prof. J .  Cetner. W szystkie utwo 
ry  odegrane przez utalentow anego 
wirtuoza publiczność w ita ła  burzą okla 
sków, nie pozwalając m u zejść z e_ 
steady.

Prof. B ojarska posiada czysty kolo. 
ra tu row y głos, a w śpiewie je j daje się 
odczuć subtelne frazowanie i doskona 
łe wyszkolenie głosu.

(b) Z posiedzenia PB K . w Będzinie. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie zarzą­
du polskiego białego krzyża w Będzi. 
nie. Sprawozdanie ze zjazdu prezesów 
PBK . okręgu katowickiego, który się 
odbył 28 ub. m„ referow ała wicepr. 
starościna E. Boxowa. Poza tern za­
rząd uchw alił urządzić tydzień białego 
krzyża w okresie od 4 — 11 grudnia, 
w czasie k tórego odbędą się zbiórki: 
uliczna i zbiórka na listy  składkowe, 
celem urządzenia gwiazdki dla żołnie, 
rzy 23 p. a. 1.

Postanowiono również uruchomić 
kursy  dla 49 żołnierzy _ analfabetów.

Posiedzenie zakończono omówieniem 
szeregu spraw, dotyczących prowadzę, 
nia kursów zawodowych dla podofice­
rów 23 p. a. 1. w Będzinie.

(cl) Zebranie członków kasy brac­
kiej im kop. „Rcden". Ju tro  o godz. 10 
rano na  kopalni , Reden" odbędzie się 
zebranie członków kasy brackiej, na 
którem dokonany zosan ie  wybór no­
wego zarządu. W wolnych wnioskach 
poruszona ma być sprawa zmiany s ta . 
ta!n knsv.

ło się nieustannie, sprowadził ludzi 
Anna Lee leżała w trumnie 
z szeroko otwartemi oczyma.

Żyła!
W 15 miesięcy potem wydala 

na świat syna. Żyła jeszcze 17 lat.
Słynny był też wypadek makle­

ra  giełdowego Wkitea.
W olbrzymiej hali krematorjum 

londyńskiego stało sześć noszy, a 
na nich spoczywało sześć ciał, przy 
gotowanych do ceremonji spalenia.

Dozorca, pilnujący t^ch ęial w 
nocy, zobaczył nagle, iż jeden 

nieboszczyk siada na noszach. 
Był to właśnie, makler Wbite.

Zawołano lekarza, wyniesiono 
W hitea z cmentarza.

Żyje po dziś dzień, choć „umarł 
w r. 1921.

Te i inne historyjki o pozornej 
śmierci przypomniano sobie z oka­
zji zmartwychwstania w nowojor­
skim Brooklynie.

Dziesiąty dtm  strajku w fabryce Schona
W SOSHO¥¥GŁI

SYTUACJA STR A JK O W A  N IE  ULEGŁA W DNIU W CZORAJSZYM
ŻADNEJ ZM IANIE.

S tra jk  wioski w fabryce włókienni, 
czej C. G- Sehon w Sosnowcu, jak i wy 
buchł na tle projektow anej przez dy­
rekcję obniżki płac, trw a już 9 dni.

S y tuac ja  stra jkow a w dniu wczoraj 
szym nie uległa żadnym zmianom.

Kom itet strajkow y zwrócił się 
wczoraj do p. starosty Boxy z prośba o 
zatwierdzenie lis t składkowych na 
rzecz stra jku jących  robotników.

P. starosta  odmówił zatwierdzenia 
list, wyjaśniając, że forma strajku wio 
skiego koliduje do pewnego stopnia z 
prawem. D latego też dopóki stra jk  
włoski w fabryce nie zamieni się w 
s tra jk  zwykły nie może zatwierdzić

tych list.
Jednocześnie p. s tarosta  przyrzekł, 

że dołoży wszelkich starań, aby nakło­
nić inspektorat pracy do ingerencji w 
zatargu.

D owiadujem y się dziś nowych szcze 
gółów, dotyczących wygórowanych, a 
niezem nieuzasadnionych żądań obniż. 
kowych dyrekcji.

Okazuje się, że początkowo dyrekcja 
fabryki Sehon wysunęła żądanie 31 
procentowej (!) obniżki płac. Później 
zredukowała swe żądanie do 21 proc., 
w kilku dni potem do 20, a ostatnio — 
jak to naszym czytelnikom już wiado 
mo do 12 i pół i w końcu do 11 proc.

Święto Chrystusa - Króla
w Porębie

Ostatnią niedzielę października 
Lr., jako święto Chrystusa - Króla, 
obchodzono w Porębie b. uroczyście. 
Okolicznościowe kazanie i uroczystą 
sumę odprawił ks- Rubik z Sosnow­
ca, w której wzięły udział organiza­
cje katolickie z S. M. P. na czele.

Przed nabożeństwem protektor 
S. M. P. ks. prof. Czapliński doko­
nał poświęcenia poduszki z emble­
matami Matki Boskiej, wykonanej 
i ofiarowanej dla kościoła miejsco­
wego przez S. M. P. Ż.

Po nabożeństwie organizacje i 
parafjanie udali się do budynku 
gminy, gdzie po krótkiem przemó­
wieniu ks. protektora, prezes akcji 
kat. p. Grzebieluch przeciął wstęgę, 
otwierając w obecności przedstawi­
cieli rady gminnej, organizaeyj i 
miejscowej inteligencji, wystawę ro 
bót ręcznych S. M. P- Ż.

Staraniem akcji katolickiej o g. 
17-ej odbyła się uroczysta akademja 
Na program złożyły się przemówie­
nia, śpiewy i deklamacje dzieci 
szkolnych oraz referat pt.: „O czy­
stość w prasie, widowiskach i sztu­
ce", wygłoszony przez kierownika 
szkoły p. Szapera i drugi p. t. „Nie­
doszli apostołowie wśród katolicy­
zmu", wygłoszony przez nauczyciela 
tejże szkoły p. Przybytniewsłdego. 
Pomimo tłoku, jaki panował w wy­
pełnionej po brzegi sali publiczno­
ścią, referatów wysłuchano w waci­
kiem skupieniu, darząc prelegen­
tów burzą oklasków.

Następnie członkini sądu kon kur 
sowrngo, w skład którego wchodziły

pp. Skrobaczowa, Morawcowa i Lej 
czakowa, odczytała wyniki konkur 
su. W pierwszym rzędzie zasłużyły 
nu listy pochwalne i słowa uznania: 
prezeska Ufnalewska Alfreda, Gar- 
bulińnka Genowefa, Gajkówna Alina 
i Piasecka Jadwiga, które pracowa­
ły przy haftowaniu poświęconej po­
duszki.

Pierwszą nagrodę za roboty rę­
czne otrzymała clhna Garbulińska. 
Genowefa, drugą — Pakuszanka Pe 
lagja, trzecią — Bukowska Janina, 
która prócz swoich robót, wyhafto­
wała 6 ręczników do kościoła, czwar 
tą — Paprocka Anna.

Listy pochwalne otrzymały: Rę- 
plówna Wacława i Marja, Machu- 
rzanka Irena, Rankówna Sabina, 
Panczykówna Helena, Mańkówna 
Stanisława i Jungtówna Gertruda. 
Reszcie druhen należą się głębokie 
słowa uznania za ich pracę i poświę 
cenie.

Należy również nadmienić o pre 
zesce stow., która, mimo, że pracuje 
zawodowo, każdą wrnlną chwilę po- 
świgeą, pracy dla S- M. P.; dzięki 
jej właśnie została zorganizowana 
wystawa, będąca obrazem wielkiego 
dorobku S. M. Ż. na terenie Poręby. 
W ystawa ta jest tutaj pierwszą tego 
rodzaju imprezą. Niechaj praca ta  i 
jej wyniki będą zachęta i bodźcem 
dla innych!

Akcja katolicka składa za na- 
szem pośrednictwem wszystkim,
którzy się przyczynili do urządze­
nia. akademji i wystawy, serdeczne 
„Bóg zapłać".

Działacze komunistyczni z Piasków
przed  sądem okręgowym  w Sosnow cu.

W  m aju br. komuniści zagłębiow. 
scy ze szczególną pieczołowitością za. 
jąii sic, działalnością na kol. P iaski. _

Po sromotnej _ klęsce, jak iej poznali 
komuniści w dniu 1 m aja, łne było 
dnia, w fctórymby ulice na P iaskaeh eho 
ciaż raz  dziennie nie bieliły  sic od ulo­
tek i różnych odezw, nawołujących do 
strajków  i przeeiwrządowych w ystą­
pień, wywieszaniu zaś sztandarów i 
plakatów nie było końca.

W  norm alnym  porządku nastąpiły  
aresztowania i rewizje mieszkaniowe. 
Połów był rekordowy, gdyż wśród sto_ 
su bibuły znaleziono dzieła propagan. 
dowe i najnowsze w ydania rewolucyj­
nych pieśni.
W konsekwencji rzeczy znaleźli sic za

kratkam i bracia Ściągajowie, 32_letni 
Józef i 27_letni Stanisław, 3fi-letni Jan 
Stępień oraz znany na P iaskach komu 
n ista  Antoni Grzanka.

W czoraj stanęli oni przed sądem o- 
kręgowym.

Na wstępie rozpraw y wesołość na 
sali wzbudziło oświadczenie Grzanki, 
k tó ry . tłum aczył swe poprzednie przy­
znanie się do w iny przed sędzią śled. 
czym tern, że nie dosłyszy i że odpo. 
w iadał potakująco, nie wiedząc o co 
go pytano.

Rozprawa zakończyła się skazaniem  
Grzanki na rok więzienia. Pozostałych 
uniewinniono, wobec braku konkret­
nych dowodów.

Z CZELADZI.
WAŻNE DLA MIESZKAŃCÓW SA .

TURNA i  WĘGRODY!
Niniejszem podaję do wiadomości, 

że mój sjkład win, wódek i spirytusu  
przeniosłem na ulicę Węgroda 50 w 
Czeladzi.

KUDZIA.

(c) B ójki na Piaskach. Onegdaj wie 
czorem ulica Daleka na Piaskach była 
terenem bójki, wszczętej przez malżon 
ków Jurczyków. , . ..

Jurczykow ie po wspólnej libacji 
zakrap ianej wódką, uzbroiwszy się w 
siekierę i ołów na gum ie napadli na 
p. M. K am ińską (Daleka 11), przyczem 
zadali je j kilka uderzeń po głowie i 
plecach. W  kilka chwil później aw an­
turnicza p ara  małżonków rzuciła  się 
na przechodzącego ulicą W acław a Sci- 
bicza. P. Ś. obezwładnił napastn ika, 
odbierając m u siekierę.

Jurczykiem  zajęła się policja.
Tego samego wieczoru znany aw an­

tu rn ik  na Piaskach, Bolesław Poręb­
ski usiłow ał urw ać brodę 60_letniemu 
A lterow i Listgartenow i, zam. przy ul. 
Borowej. Bezbronny starzec z podbitą 
szczęką poskarżył się policji.

(c) K radzież bielizny. J.  Czapliny 
nieznany złodziej skrad ł bieliznę, w ar­
tości 40 zł.

Z DĄBROW Y.
IE A T R  W  DĄBROW IE.

W sobotę, dnia 5 listopada w sali 
k in a  „Kometa", a rty śc i te a tru  sosno­
wieckiego odegrają  kom edję S’L Kie- 
drzyńskiego p. t. „Szczęście od ju tra". 
Ceny m iejsc od 70 gr. do 3.39 zł. ucz­
niowskie 49 gr. Przedsprzedaż bilet',W 
w cukierni W. P ietrzaka. Początek o 
godż. 8J5 wieez.

DWA W Y PA D K I W D ĄBROW IE
W czoraj w godzinach rannych na 

dole szybu „Albert", znajdującego się 
na  terenach kop. „Flora" w Dąbrowie 
w ydarzył się wypadek. Mianowicie 
p rzy  budowie korytarza doznał po tłu ­
czenia nóg 23_letni~K. Zdeb, zam. w 
Kazimierzu.

Przewieziono go do szpitala św. 
B arb ary  w Dąbrowie.

D rugi wypadek m iał m iejsce one­
gdaj na kop. Reden w Dąbrowie.

W ojciech Smoleń. la t 50, spinacz, 
zam. przy ul. Poniatow skiego 18 przy 
zderzeniu się.wózków naładow anych wę 
glem doznał potłuczenia nóg.

W  stan ie  ciężkim przewieziono go 
do szpitala św. B arbary  w Dąbrowie.

ST R A JK  W ŁO SK I W  FA BRY CE 
„T E PS‘“ W STRZEM IESZYCACH.

W czoraj rano w hucie szklanej 
„Teps" w Strzem ieszycach w ybuchł 
s tra jk  włoski na t le  wym ówienia p ra  
ey robotnikom.

D yrekcja wywiesiła zaw iadom ienia 
w ym awiające na 2 tygodnie pracę 
wszystkim robotnikom , m otyw ując wy 
mówienie koniecznością przeprowadze­
nia w hucie remontu maszyn, co po. 
trwać ma 4 do 6 tygodni.

W edług pogłosek dyrekcja hu ty  po 
dobno nosi się z zam iarem  całkowitego 
unieruchom ienia h u ty  na  okres nie­
ograniczony. Robotnicy zwoi *1 i zebra­
nie, na którem  zapadła decyzja s tra jk u

W szyscy robotnicy, w liczbie około 
14® osób porzucili pracę i nie opuszcza 
ją  terenu fabryki.

Z Z A W IE R C IA .
(z) Osabiste. W  dniu dzisiejszym  wy 

jechali do urzędu wojewódzkiego w
K ielcach kom isarz L angert i lekarz
m iejski dr. Ostern, w spraw ach bezro­
bocia i szpitala miejskiego.

(z) Obniżenie zarobków w TAZ. Do 
chodzą nas wiadomości, że zarobki ro­
botników w fabryce TAZ. m ają  być 
od dnia 1 grudnia  rb. obniżone. Roz­
szerzana również od dłuższego czasu 
wiadomość o uruchom ieniu tka ln i na- 
razie potw ierdzenia nie znajdują.

(z) Inspekcja. Onegdaj z ram ienia 
władz wojewódzkich baw ił na inspe 
kcji w Zaw ierciu naczelnik wojewódz­
kiego wydziału zdrowia dr. Dziewul­
ski. Dr. Dziewulski interesow ał się 
spraw am i san itarnęm i w naszym po 
wiecie, zwłaszeza spraw ą uruchom ienia 
szpitala epidemicznego na terenie m. 
Zawiercia.

(z) O twarcie kursów  oświatowych. 
W  dniu 3 bm. w lokalu  szkoły pow­
szechnej szklarskiej, nastąpiło  o tw ar­
cie kursów oświatowych, zorganizowa­
nych dla przodowników, organizaeyj 
robotniczych. W  uroezystym  otw arciu 
kursów wzięli udział: pp. starosta K o­
nopacki, insp. szkolny K ucharczyk o_ 
raz  grono wykładowców. Wstępne, 
przemówienie w ygłosił kierownik k u r­
sów inspektor sam. gm. S. Malanowiez,: 
w ita jąc  obecnych i określając chara­
kter, cele i zadania zorganizowanych 
kursów. Pierw sze inauguracy jne  wy­
kłady wygłosili pp. ks. lean. B. W ajzler 
i prof. Pełesz. W kursie bierze udzia? 
48 osób, w, tym  10 z .ppza  Ząwioreia.



ZE SPORTU.
Jutrzejsze wyścigi motocyklowe

na tor ze „Unii“ w Sosnowcu.9»'

J a k  się dow iadu jem y, do w yścigów  
m otocyklow ych, o rgan izow anych  przez, 
STS. J J n j a ”, w p łynęły  złoszenia szere 
gu pow ażnych  zaw odników  zam ie jsco . 
wyeh. A  w ięc poza zapow iedzianym  
już udziałem  E . L a n g e ra  z W arszaw y  
u jrz y m y  p ierw szorzędnych  kierow ców  
krakow skich  Koewę, G ębalę i S tieg li-  
Iza. W  zespole b ie lsk im  do m in u jącą  
role g ra ć  będzie B aron , bow iem  ry w a l 
jego  B a rtlie lt n ie bedzie s ta r to w a ł z 
powodu w ypadku , ja k ie m u  u leg ł w uh. 
tygodniu .

T or m otocyklow y „U n ji” po uszko , 
dzeniach, k tó re  w y n ik ły  w zw iązku z 
w aru n k am i a tm osferycznem i w czasie 
o sta tn ich  biegów  pokazow ych, zosta ł 
obecnie całkow icie n ap raw io n y , co po ­
zw oli n a  rac jo n a ln e  p rzeprow adzen ie  
ju trz e jsz e j im prezy.

P oczątek  wyścigów  o godz. 1 popoł.

C ZA R N I — G W IA ZD A .
D ziś tj .  5 bm. na bo isku  „H ak o ah u ” 

w B ędzinie o godz. 13.30 popoł. odbędą 
się finałow e zaw ody o w ejście do kl. B. 
m iędzy w icem is trzam i obu p o d g ru p  
„G w iazda” (Będzin) a „C zarn i” (Sosno 
wiec).

Rew anżow e -zawody odbędą się w 
dniu  13 bm.

P IN G  -  PONG W  D Ą B R O W IE .
W  ub. w to rek  Ż K P P . baw ił w Dą_ 

brow ie, gdzie ro ze g ra ł m ecz p in g  — 
pongow y z M akab ią , odnosząc zw ycię 
two w s to su n k u  6:1.

R ezerw a Ż K P P . ro ze g ra ła  mecz z 
P rzem szą  (Będzin) odnosząc zw ycię­
stw o w sto sunku  7:0.

Nowiny ptłkarsK e
Zagłębia

Inż. S e rg ju sz  K u p rjen k o  złożył m an 
dat członka za rząd u  podokręgu . D odać 
należy , że p. K u p rje n k o  p e łn ił o sta tn io  
fu n k c je  k a p ita n a  podokręgu .

— Z osta ły  zw eryfikow ane zaw ody 
in a ło w e  S a tu rn  — G w iazda i k lub

S. „ S a tu rn ” w szedł do k lasy  B.
Z aw ody o w ejście do k lasy  B m ię­

dzy w icem istrzam i kl. C obu pod g ru p  
odbędą się  5 bm. G w iazda S a tu rn  i 
13 bm. C zarn i — G w iazda.

N a sk u tek  w y jaśn ien ia  TS. „S arn ia  
c j i“ zm niejszono k a rę  J u lja n o w i D yda 
kow i do dn. 10 kw ietn ia  1933 r.

U k aran o  p. G. M ożdzienia z KS. 
„C yklon” (k ierow nika SPN .) pozbaw ię 
n iem  p raw  do dn. 31 p aźd z ie rn ik a  1933 
v., za o rd y n a rn e  zachow anie się wobec 
za rząd u  podokręgu.

N isk i w y m iar k a ry  zastosow ano ze 
.względu n a  n iew yrob ien ie  społeczne i  
p isk i jioziom k u ltu ra ln y  ukaran eg o .

Z dyskw alifikow ano  n a  p rzec iąg  12 
m iesięcy  g raczy  ZK S. „Przenoszą” I. 
S z ta je ra , A lfre d a  K u lle  i  E rw in a  G ot 
w a ld a  za g rę  pod fałszyw em i nazw is . 
kam i.

— W  p raw ach  członka zaw ieszone są 
n as tęp u jące  k lu b y  z kl. C. K ra f t  (S iła), 
K ra f t  (D ąbrow a), SM P. (Sosnowiec), 
J u tr z n ia  (Będzin), S trzelec  (N iw ka) i 
J a w  oczni k (Żychcice).

 O  —

Ofiar/

D la  u n ik n ięc ia  tło k u  k asy  na s ta d jo . 
n ie  czynne będą ju ż  od godz. 10 rano . 
Ceny bile tów  n a  w yścig i ze w zględu 
n a  końcow ą porę sezonu zo s ta ły  o b n i. 
żone, co u dostępn i na jsze rsze j p u b liez . 
ności og lądan ie  zawodów.

TEATR
MIEJSKI
W  S O S N O W C U  

telefon 2-03

Ostatni występ artystów teatrów lwowskich 
W  SObOtę 5 lis to p a d a  o g. 8.15 w iecz.

„Dzielny w ojak  Szwejk"
12 o b razó w  pow ieśc i sa ty ry c z n e j J. H a sk a

z  Ludwikiem Czarnowskim i Leonem  
Wyrwiczem w rolach głównych.

P rz e d sp rz e d a ż  b ile tó w  w  firm ie  W ł. C zechow sk i.

Klna-Tiiir
„PILĄCE”

Dziś gigantyczny film reżyserji Henry Kinga
p. t:

Dusze na torturach”
(Niepotrzebna)

w roli gi. Mac Marsh.
Uwaga. Powyższy film jako „odtrącona” demonstrowany jest 

obecnie z rekordowym powodzeniem w Warszawie.

KINO EDEN
W O B EC  N IE B Y W A Ł E G O  P O W O D Z E N IA  D A L E J 

PR O LO N G O W A N Y

Człowiek -- Małpa
W roli tytułowej najpiękniejszy i najzgrabniejszy męż­

czyzna św iata JO H N N Y  W E ISS M U L L E R .
Film  bardziej atrakcyjny niż „TR A D ER  H O R N ”. — -------

Film  w yśw ietlany będzie tylko na seanse. Początek I sean­
su o godz. 4-ej popol.

D y re k c ja  k in a  „E den” podaje u p rze jm ie  do w iadom ości, że 
począwszy od godz. 6 p. p. w szystkie seanse są n iebyw ale 
p rzepełnione, wobec czego d la  un ikn ięc ia  n a tłoku  najw ygo . 

dn ie j je s t odw iedzić kino n a  I  seanse o godz. 4_ej.

  ■ ■  " • '

KINO

m m i

DROBNE O G ŁO SZEN IA

N auka i w ychow anie.

Dziś!

„Rapsodia Błękitna”
Owniej IW  ro li ty tu ło w e j: JA N N E T T A  G A Y N Q RT 

(iis*-T#str „Udzialgwy”.| F A R R E L .
C H A R L E S

W K R Ó T C E  „100 m etrów  m iłości” z P ogorzelską i D ym szą.

Zgubione dokum enty

W y k az  o f ia r  złożonych w zw iązku 
.w łókienniczym  „ P rac a” zjednoczenia 
zawodowego polskiego, n a  rzecz s t r a j ­
k u ją cy c h  robo tn ików  fa b ry k i C. G. 
Schon w Sosnow cu pp.: P iszczyk  J a n
— 2 zł, i 1 kg. cuk ru , Ć w iklińsk i — 2 
zł i 1 kg. cuk ru , F la k  S te fan  — 10 kg. 
k a rto f li,  O rliń sk i S te fan  — 1 zł. 50 g r ,  
P y t la rz  F ran ciszek  — 1 zł. 50 gr., Rę_ 
czek W ład y sław  — 2 kg. ch łeba i 40 
kg. k a rto fli, Buchacz P e la g ja  — 50 gr., 
2 kg. ch leba i pół kg. cuk ru , P io tro w ­
sk i Józef — 50 gr., P u c h a lsk a  M ar ja
— 50 g r. i R oś N a ta lja  — 1 zł. 50 gr.

P onad to  robo tn icy  z fa b ry k i II. Die_
fcel w Sosnow cu zao fia ro w ali n araz ie  
16 zł. 75 gr.

P oza pow yższem i o fia ram i, n a  okres 
s tra jk u , dzieci s tra jk u ją c y c h  ro b o tn i­
ków zostały  p rzy ję te  z całodziennem  
u trzy m an iem  przez n as tęp u jące  osoby: 
pp. R zepą M ieczysław  — i  dziecko, K u ­
law ik  A dam  — 2 dzieci, P a ry s  — 2 
dzieci.

P . H o jnack i, w łaściciel g as tro n o m ji 
w P ogon i p rzy  ul. C iep łe j n r. 4 w yda . 
je  codziennie na okres s tra jk u  po 3 o- 
b iad y  d la  rodzin  s tra jk u ją c y c h  ro b o t, 
n ików .

Im ien iem  s tra jk u ją c y c h  robotników  
zw iązek włók. „P rac a” Z. Z. P . sk łada 
ofiarodaw com  serdeczne podziękow a­
nie.

K U R S Y  JĘ Z Y K Ó W  — an g ie lsk i, f ra n  
cuski, niem iecki. Rozpoczęcie 10 lis to , 
pada . Z nakom ita  m etoda opanow ania  
języ k a  przez pół roku . O p ła ta  u m ia r , 
kow ana. Z głoszenia „L in g u aru m  S cho. 
la ” Sosnowiec, P iłsu d sk ieg o  18 m iędzy 
5—7 wieczorem .

PO T R ZE B N Y  pracow nik  p ie k arsk i 
zna jący  dobrize pracę. W iadom ość w
a d m in is tra c ji.    _
PO T R ZE B N A  sk lepow a ru ty n o w a n a  
do sk lepu  rzeźniczego. Sosnowiec, Bę- 
dzińska 13, C yplińsk i.
P O T R Z E B N I k o lp o rte rzy  i chłopcy do 
sp rzedaży  gazet z Sosnowca, B ędzina, 
D ąbrow y. Zgłaszać się od zaraz. Sosno 
wiec, B ędzińska 12_m. 5, I I  p.
M ŁODY H A N D L O W IE C  z k a u c ją  500 
zło tych  poszukuje posady. M ie jsco . 
wość obojętna. Ł askaw e o fe rty  do a d ­
m in is tra c ji „E x p resu ” Sosnow iec pod 
„H andlow a pom oc”.

L O K A L E
W Y N A JM Ę  m ieszkanie d la  uczni z 
całodziennem  u trzy m an iem . W iad o . 
m ość k s ię g arn ia  K lausow a, Sosnowiec, 
O r l a .  _
3-ch i 4.o P O K O JO W E  m ieszkania, 
kom fortow e, z w szelkiem i w ygodam i i 
c iep łą  w odą do w ynajęcia. R ey m o n .
ta  10 . _______ ___________________
DUŻY pokój i kuchn ia  do w ynajęcia. 
R acław icka nr. 23 od gospodarza.

po a groszy i :it 1 w yraz

H A N  A K  -FE L IC JA N  zgub ił książkę 
K asy  C horych w y d an ą  w S osnow cu. 
Z A G IN Ę Ł A  k o n tra m a rk a , w ydaua 
przez kop. H ra b ia  R en ard  Z a jąca  P a .
wła, ul. Ś ląska n r. 13.__ _____
NO W A K A  E D W A R D  zgub ił leg ity m a 
c ję bezrobocia wy d an ą  w Sosnowcu. 
P A S E K  H E L E N A  zgub iła  książeczkę
kasy  chorych w yd an ą  w Sosnowcu.___
JA N  M ARO zgub ił książkę K asy  Cho- 
rych  nr. 5749.
P IA S E C K I P IO T R  zg u b ił książkę woj 
skow ą i k a r tę  m ob ilizacy jną  w ydane
przez P K U . M iechów. _______
L A JB E L  Li.W SZYC zgub ił dowód o. 
sob isty  w ydany  przez M a g is tra t w 
W arszaw ie, książkę w ojskow ą przez P . 
K . IT. w W arszaw ie, książkę K asy  Clio 
ry eh  i leg icym aeję bezrobocia w raz z 
k a r tk ą  na k a rto fle  w ydane w Sosnow . 
cu.
G L1KSO N  JA K Ó B  K Ó P E L  uniew aż­
n ia  zagubione: książeczkę w ojskow ą 
przez P ow iatow ą K om endę U zupełn ień  
Sosnowiec, k a r tę  rzem ieśln iczą na po . 
w roźnictw o przez sta ro stw o  będzińskie.

K O C IK  W Ł A D Y SŁ A W  zgub ił książ- 
kę w ojskow ą w ydaną przez B aon B a . 
łonow y  w T o run iu , książkę inw alidzką 
w ydaną przez s ta ro s tw o  B ędzin, w y­
c iąg  z k siąg  ludności w ydany  przez 
gm inę Janow ice , św iadectw o urodze­
n ia żony E u g e n ji z N izińsk ieh  w y d a . 
ne orzez p a ra f ję  Zagórze, o raz inne do. 
wody. Ł askaw ego znalazcę upraszam  o 
zw rot za dobrem  w ynagrodzeniem . Z a . 
górze, M iraszew skich  2 lu b  Tilja „E x ­
p resu  Z ag łęb ia” w D ąbrow ie G órniczej.

Ogłoszenie.
Do R e je s tru  H and low ego  S ąd u  O- 

kręgow ego w Sosnowcu w pisano  nastę„ 
p o jące  f irm y :

D n ia  21 lipea  1932 r.
B. 292. „Z ak łady  B ieli C ynkow ej i 

P rze tw o ró w  C hem icznych „H u ta  F e­
n ik s” S pó łka  A k cy jn a  w B ędzinie. N a­
zw a f irm y  b rzm i: Z ak ład y  B ie li Cyn­
kow ej i P rze tw orów  C hem icznych „H u­
ta  F e n ik s”, S pó łka A k cy jn a”, w języ k u  
niem ieckim : „Z inkw eiss u. C hem iscbe- 
w erke „H u ta  P h o n ix ”, A k ticu g esrll-  
schaft. S iedzibą spółki je s t  m iasto  B ę­
dzin. P rzed m io tem  p rzedsięb io rstw a 
je s t  p row adzen ie zak ładów  b ie li cynko­
w ej o raz p rze tw orów  chem icznych i in ­
nych  gałęz i p rzem ysłu . Do k om petenc ji 
za rządu  należy  p row adzenie w szystk ich  
in te resów  spółk i i rozporządzan ie  je j 
funduszam i w g ra n ic a c h  ogólnych, 1u- 
dzież rep rezen to w an ie  spó łk i wobec 
w ładz i osóh. Z arząd  p o trze b u je  zezwo­
len ia  W alnego  Z grom adzenia do n ab y ­
c ia  i zbycia n ieruchom ości, o raz zbycia 
sam ego p rzedsięb io rstw a , zaciągn ięcia 
pożyczek hipo tecznych , lub  pod zastaw  
ruchom ości, do n ab y w a n ia  n a  rzecz spół 
k i a k c ji  lu b  udziałów  w innych  spół­
kach , w reszcie em isji ob ligacji. Z arząd  
bez zezw olenia W alnego  Z grom adzen ia  
n ie  może w ydzierżaw iać nieruchom ości, 
należących  do spółki. W szelkie a k iy  
n o ta r ja ln e  i h ipoteczne, pełnom ocm e- 
tw a, k o n tra k ty , lis ty  z żądaniem  zw rotu  
sum  z in s ty tu c ji  k redy tow ych , czeki, 
w eksle w łasne, (w ystaw ien ie  w eksli 
w łasnych , w zględnie akceptow anie wek 
s li trasow anych ), o raz w szelkie zobo­
w iązan ia spó łk i p o d p isu ją  pod stem ­
plem  f irm y  dw aj członkow ie zarządu , 
lu b  jeden  członek za rządu  łączn ie z p ro  
k u ran tem . K o respondenc ja  i  wszelkie 
inne  dow ody dotyczące o d b ie ran ia  z 
poczty  p ieniędzy, p rzesy łek  i  dokum en­
tów  o raz  ży row anie  w eksli, w y m a g a ją  
podp isu  jednego  członka za rząd u  lub 
też p ro k u re n ta . N ow y s ta tu t  spó łk i 
uzgodn iony  z p rzep isam i p ra w a  o spół­
k ach  ak c y jn y c h  (Dz, U st. 39/1928 r. poz. 
383) zosta ł za tw ierdzony  przez M ini­
stró w  P rz em y słu  i H a n d lu  o raz S k arb u  
i opub likow any  w N. 51 M onitora, P o l­
skiego z dn. 3 m a rc a  1932 r. — W y k re ­
ślono Osj-asza R e ch tsch a fta  i  E m ila  
L ipszyca.

H A M B U R G E R  L A Z A R  zgub ił zaśw iad 
czenie re je s tra c y jn e  roczn ika  1913 wy­
dane przez w ydzia ł w ojskow y m a g i.
st-ra tu -m . Sosnowca.  ____________
IZ R A E L  A P E L S Z T A JN  zgub ił k s ią . 
żeczkę K. Cli. w O lkuszu n r. 4921, k tó .
r ą  un iew ażnia. ___   '
W Ł A D Y SŁ A W  F R A N K O W S K I zgu­
bi! książkę w ojskow ą w ydaną przez 
P K U . K ra śn ik  i dowód osobisty , w yda­
n y  przez sta ro stw o  Janow sk ie.

Róż

F R Y Z JE R O W I założę zak ład  w każ­
dej m iejscow ości. W iadom . G allot, G ra  
bocin n r . 115. poczta  K azim ierz. 
O D L E W N IA  żeliw a W . Śm ieli ńskiego 
S .k a  D ąbrow a G órn, K ościuszk i 45 
w ykonu je  z bardzo  dobrego żeliw a 
w szelkie części m aszynow e w raz  z ob_ 
ró b k ą  takow ych, żelazne k o p y ta  d la  za 
kładów  szew skich o raz  części do siecz.
k a rn i i t. p. _____ __________
S K R A D Z IO N O  5 w eksli n a  650 zł. 1) 
200 zł. pi. 22. 11. br. w ystaw ca B ędziń . 
sk i A n ton i, 2) n a  200 zł. pł. 13. T2. br. 
w yst. F rc c h e w a jg  i  2 weksle po 100 zł. 
in  b lanko  w ystaw ca J a n  K ozłow ski, 
jeden  w eksel n a  50 zł. in  b lanko  w y­
staw ca S y lw este r B a łag a , k tó re  un ie- 
w ażnia.
CH OROBY serca, Basedow , as tm a , cu­
krzyca, reu m aty zm . S a n a to riu m  „Sa_
lu s“ K raków . _____ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ZA d ług i i podpisyw ane weksle prze* 
żonę m oją W ik to rję  ze S taniszów  Łep- 
kow ską z dniem  1. 11 32 r. n ie  odpow ia. 
dam  i takow ych p łacić  n ie  będę. B. Ł ep .
kow sk i.____________________ ___ ________
ZIO ŁA  L E C Z N IC Z E  w ed ług  p rzep i­
sów sław nycb  lek arzy  przeciw  choro­
bom żołądka, kiszek, płuc, nerw ów , wą 
troby , nerek , pęcherza  hem oroidom , u- 
pław om , o b stru k c ji, kam ieniom  żółcio 
wym. kaszlow i, astm ie , błędnicy , sklc. 

•rozie. a rtre ty zm o w i, reum atyzm ow i 
etc. Ż ądajcie b e z p ła tre j b roszu ry  poa- 
czająecj! A dres: L iszki — A pteka.

Wydawes.: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia” Sosnowie . Teatralna 1, tel. 4 94. R e d a k to r  o d o .: J ó z e f  O sk ó łs lo


